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Gazeta Wąbrzeską
Organ Katolicko-Narodowy

Przedpłata! miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­
tową zł 1,69. z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­
ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedynczego wynosi gr 15.

liiMzi trzii tazii MM: na lutorEh, raarta# l Mi?.

Telefon nr. 69.

Bte Mi i afimiii straijl: Wpzbżh o , U. Wuiitt 1.

Ogłoszenia z wiersz m lim. na stronie 7-lam. gr 10, na stronie 

4-łamowei za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na i str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 500/0 nadwyżki-

Bóg i Ojczyzna!
W jedności siła!

Lewica w sanacji.WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N asza „rodzim a okupacja* 1, jak na ­

zw ał sanację „Przełom **, w sw ojej a- 

gitacyjnej robocie liczy ogrom nie na  

niew yrobienie polityczne naszego spo ­

łeczeństw a i nieorjentow anie się w sy ­

tuacji politycznej. Jednym z tak ich  

w ybiegów politycznych jest często po ­

w tarzane prze-z sanację następujące  

tw ierdzenie: przyznajem y, że kierow ni 

cy sanacji popełn iają błędy i m oże w  

w ielu w ypadkach okazują nieum iejęt­

ność lub fałszyw e stosują m etody po ­

stępow ania, ale przecież lepsze są rzą­

dy sanacji, aniżeli radykałów i prze­

w rotow ców z lew icy . T en sposób stra ­

szenia rządam i lew icow em i, po upad ­

ku rządów sanacji, był używ any w o- 

kresie w yborów przedew szystk iem , ale  

pow tarza się i obecnie.

N ie będziem y w tej chw ili zastana­

w iali się nad tern , czy po upadku sa ­

nacji m ogą przyjść rządy lew icow e czy  

praw icow e, radykalne, czy um iarko ­

w ane, ale chcem y dow ieść, że rządy  

sanacyjne nie różnią się niczem od  

rządów skrajnej lew icy i że w dzisiej­

szej sanacji jest bardzo dużo skraj­

nych radykałów lew icow ych, posiada­

jących duże w pływ y.

W szystkim w iadom o, że w ielk i 

w pływ w pierw szych latach naszej nie  

podległości na ustaw ’odaw stw o pol­

skie posiadała nasza lew ica, popiera ­

na bardzo siln ie przez p. Piłsudskiego, 

który do roku 1923 był naczeln ik iem  

państw a. D o dziś dnia nasi radykali­

ści cieszą się, że w iele ustaw w pań ­

stw ie obow iązujących bierze sw ’ój po ­

czątek z okresu prem jerostw a socjali­

sty M oraczew skiego. N ie łajnem jest 

już dzisiaj nikom u, że duża część naj­

w ybitn iejszych sanatorów , a znanych  

piłsudczyków , siedziała rozlokow ana 

po rozm aitych stronnictw ach lew ico ­

w ych i działała w tym kierunku, by  

ustaw odaw stw o nasze niety le liczyło  

się z w ym ogam i gospodarczem i społe­

czeństw a i z potrzebam i i in teresem  

narodu polskiego, ile z tern , by doktry  

nie (nauce) socjalistycznej i głoszonym  

hasłom jak najbardziej uczynić za­

dość. T akim i w ybitnym i a ruchliw y ­

m i członkam i lew icy byli dzisiejsi sa- 

natorzy M iedziński, Polakiew icz, M o- 

raczew ski, H ołów ko i w ielu , w ielu in ­

nych. C i panow ie, tw orząc sanację, nie  

zm ienili sw ych zapatryw ań na spraw y  

narodow e, gospodarcze i relig ijne, lecz  

zm ienili ty lko nieco tak tykę. D aw niej 

w yzw oleńcy czy socjaliści, a dzisiaj sa- 

natorzy —  to ci sam i ludzie o tych sa­

m ych pojęciach , dostosow anych ty lko  

do zm ienionej nieco sytuacji.

Pięć lat dobiega, jak rządzi sanacja  

a tym czasem w idzim y, że ani jednej 

ustaw y w spraw ach podatkow ych lub  

innych ustaw , w których przebija  

duch lew icy radykalnej, dotąd nie

zm ieniono. N asze ustaw odaw stw o spo ­

łeczne, w iele ustaw podatkow ych, u- 

chw alonych przez w iększość lew icow ą  

w daw nych Sejm ach obow iązuje do ­

tąd i będzie obow iązyw ało nadal przy  

rządach sanacyjnych, boć przecież pa ­

now ie M oraczew ski, M iedziński, Pola­

kiew icz i inni nie będą zm ieniali te­

go, czego parę lat tem u zażarcie bro ­

nili. Pocóż w ięc straszyć społeczeń­

stw o, że po rządach sanacji m oże  

przyjść ty lko lew ica, jeżeli sanacja w  

spraw ach zasadniczych idzie całkow i­

cie po lin ji program u socjalistyczne-

P. Stapiński, który daw niej groził, 

że „czaszkam i szlacheckiem i będzie  

brukow ał ulice W arszaw y** i prow a­

dził w strętną agitację przeciw ko ka ­

to lick iem u duchow ieństw u, nie zm ie­

nił się zupełnie, choć dzisiaj przy ­

w dział na siebie liberję sanacyjną. W  

sw ojem pisem ku „Przyjaciel L udu “ 

prow adzi dalej nienaw istną agitację  

przeciw ko sferom posiadającym i ka ­

to lick iem u duchow ieństw u, m im o, iż  

w każdym num erze pisze „N iech żyje  

m arszałek Piłsudski". A czy p. M ora- 

ezew ski sie zm ienił? W szyscy pozosta­

Nowe rzędy 
Święto narodowe. — Uwolnienie 

dyktatury. - S<
M adryt, 16. 4. (R adjo).

W czorajsze św dęto narodow e m iało  

w całej H iszpanji przebieg naogół dość  

spok., choć w szeregu m iast doszło do  

drobniejszych w ykroczeń. W szędzie od ­

byw ały się pochody, tłum y w znosiły o- 

krzyki na cześć republik i

W  m ieście M alaga tłum  zniszczył lo  

kale gazety m onarchistycznej „L T Jnion  

M ercantile** oraz urządzenie drukarni i 

podpalił gm ach, w San Sebastian tłum  

zburzył pom nik M arji K rystyny, w M a­
drycie zburzono w szystk ie pom niki 
królew skie.

W  H uelva policja strzelała do tłu ­
m u, który opierał się jej zarządzeniom : 
zabito jednego .•obotn ika kilku jest 
rannych.

W  w ielu m iastach tłum uw olnił 
w szystk ich w ięźniów także krym inal­
nych; do burzliw ych zajść na tern tle  
doszło zw łaszcza w B arcelonie. N a  
w ieść o uw olnieniu w ięźniów w B ar­
celonie zbuntow ali się w ięźniow ie w  
Saragosie, obezw ładnili dozorców i w  
liczbie 212 opuścili w ięzienie, w B ilbao  
i W alencji tłum otw orzył bram y w ię­
zienia.

R ząd ogłosił rozporządzenie o w  a- 
runkow em w ypuszczeniu w szyst­
kich w ięźniów , którzy m ają jednak  
zostaw ać pod nadzorem policji.

R ada m inistrów obradow ała w czo ­
raj w ieczorem i pow zięła szereg u- 
chw ał. D zisiaj rańó  Y ząd obejm ie w 'po ­
siadanie pałac królew ski. Po sporządzę  
niu inw entarza, będzie on opieczęto­
w any.

Losy b. rodziny królewskiej.
Alfons nie abdykował, lecz zbiegł. - Rodzina królewska przy­

była do Francji. - Gdzie znajduje się Alfons?
M adryt, 15. 4. (R adjo).
Jak się dziś w yjaśniło A lfons nie  

abdykow ał form alnie, lecz poprostu  
zb iegł.

W czoraj o godz. 20 m in. 40 ulał się  
w tow arzystw ie b. następcy tronu i b. 
m inistra m arynarki sam ochodem do  
K artageny. O 4 rano w siadł na krą ­
żow nik „Principe A lfonso", który od ­
płynął rzekom o w kierunku M arsylji. 
R odzina jego dziś rano w yjechała po ­
śpiesznym pociągiem w kierunku gra ­
nicy francuskiej.

Paryż, 16. 4. (R adjo).
R odzina b. króla hiszpańskiego w czo  

raj o 9 w ieczorem przekroczyła grani­
cę francuską. L iczni m onarchiści hisz­
pańscy , którzy już poprzednio zbiegli 
do Francji, zgotow ali jej entuzjastycz ­
ne przyjęcie.

li tern , czem byli, zm ienili ty lko li­
berję.

N a dow ód tego , co piszem y, pow o ­
łam y się jeszcze na tygodnik „Prze ­
łom ” , organ dużej grupy piłsudczy ­
ków , siedzących w sanacji, które to  
pism o w num erze z dnia 5 kw ietn ia w  
artykule „G audium  (radość) w L ew ja-  
tan ie" pod adresem przem ysłow ców ,  
także przyznających się do sanacji, 
pisze tak :

„Jedno słow o ciśn ie się gw ałtow ­
nie pod pióro: „czarna sotn ia".

O tóż „Przełom " „dzarną sotn ią" na  
żyw a w ielk ich kapitalistów łódzkich , 
w ydających tygodnik „Praw da", o- 
św iadczających się całkow icie za tą  
sam ą sanacją, do której w chodzą tak ­
że i zw olennicy „Przełom u". Poniew aż  
w tygodniku „Praw da" sanacyjn i prze  
m ysłow cy dom agają się zm iany do ­
tychczasow ych ustaw , regulu jących  
św iadczenia socjalne, przeto „Prze­
łom " odpow iada im , że są to rzeczy  
niem ożliw e i naw et pisze tak :

„Z resztą różnie byw ało w ' tych  
państw ach bojaźni B ożej! C hciałoby  
się (czy abv w y  nada?) zacytow ać jia

w Hiszpanii.
więźniów. - Likwidowanie 

^dziow pod sąd.
R ada m inistrów zajm ow ała się od ­

pływ em  kapitałów  z H iszpanji i uchw a  
liła szereg środków zaradczych. Poza  
tern postanow iono:

1. Z m ienić kodeks karny ustano ­
w iony przez Prim o de R iverę.

2. R ozw iązać uzbrojone cyw ilne or 
ganizacje strzeleckie, utw orzone dla o- 
chrony dyktatury .

3. Przyznać pensje rodzinom  skaza­
nych na śm ierć oficerów G alana i H er- 
nandeza.

D o w szystk ich przedstaw icieli dy ­
plom atycznych H iszpanji w ysłano de­
peszę polecającą im zaw iadom ić rządy  
obce o dokonanej zm ianie rządu. Po ­
tw ierdza się w iadom ość, że am basador 
w Paryżu Q uinones de L eon i w L on ­
dynie M erry del V ai zgłosili sw ą dy ­
m isję.

D o M adrytu w rócili w czoraj byli m i 
nistrow ie Prieto , D om ingo i N icolao  
D  O lver, którzy przebyw ali na w ygna­
niu w e Francji; tłum  zgotow ał im  m a ­
nifestacyjne przyjęcie.

Prasa republikańska tw ierdzi, że  
rząd w najb liższym czasie odda pod  
sąd w szystk ich , którzy odpow iedzialn i 
są za klęskę H iszpanji w M arokku. o  
soby które brały udział w narzuceniu  
pierw szej dyktatury oraz sędziów , 
którzy w ydali w yrok śm ierci na dw óch  
przyw ódców  ostatn iego pow stania.

M adryt, 15. 4. (R adjo).
D onoszą z B arcelony, że doszło tam  

do starć pom iędzy robotn ikam i róż ­
nych organizacyj politycznych. Są za­
bici i ranni.

Z M arsylji donoszą, że poczyniono  
tam  przygotow ania dla ochrony b. kró ­
la A lfonsa, który m iał przybyć na stat­
ku „Principe A lfonso". K rążow nik ten  
nie zaw inął dotąd do M arsylji i w szel­
kie próby naw iązania z nim kontaktu  
drogą radjow ą były bezow ocne.

Generalny komisarz 
Rz.P. w Gdańsku ustąpił.

„M inister Strasburger podał się do dy ­
m isji —  poniew aż nie m a m ożności bronić  
bezpieczeństw a ludności polskiej na terenie  
W . M iasta". T aką w iadom ość rozgłoszono  
w środę w G dańsku.

Prasa sto łeczna ogłasza list m in. 
Strassburgera do m in. Z aleskiego, w

tern m iejscu, co W ilhelm II (tak!)  
w zaraniu sw ego panow ania pow ie­
dział pod adresem  grossindustriellów  
(w ielkich przem ysłow ców ): „G dy 
w ille bogatych w łaścicieli i dyrekto ­
rów zaczną płonąć, a ich ogrody bę­
dą stratow ane, to spuszczą z tonu!"

O ton niżej, panow ie z „Praw ­
dy"!

W tak i sposób przem aw iają m ię­
dzy sobą zw olennicy sanacji i to pu ­
blicznie w gazetach .

A le nie zapom inajm y, że siln iejsi w  
sanacji są ci w łaśnie radykaliści od  
„Przełom u", którzy przypom inają sło ­
w a W ilhelm a o „płonących w illach  
bogatych w łaścicieli i dyrektorów ", 
w ielk im przem ysłow com i bogatym  
ziem ionom , o których się w sanacji 
m ów i, że dlatego idą z sanacją, bo  
oni nauczyli trzym ać się z każdym , 
kto m a siłę i rządy. W pływ y przeto  
tych panów w ielm ożów na sanację są  
bardzo znikom e.

„Przełom " w dalszym ciągu tego  
sam ego artykułu przypom ina przem y ­
słow com i popierającym sanację zie­
m ianom , co następnie:

Energiczny minister Wang

C liiński m inister spraw zagranicz­
nych W ang w ezw ał A nglję, Fran ­
cję i A m erykę, aby zrezygnow ały z  
praw a ekstery torjalności i sądow ­
nictw a konsularnego w sw ych kon ­
cesjach, w  przeciw nym  bow  iem  raz  A  
rząd chiński spraw y te załatw i prze­

m ocą.

którym  p. St. podaje m otyw y sw ego po  
stąpienia, przytaczając spraw ę G enger- 
skiego i zachow anie się prezydenta se­
natu gdańskiego.

—  „Poniew aż, kończy p. St. sw oje  
pism o, nie m ogę jako przedstaw iciel 
Polski przyjm ow ać do w iadom ości nie­
zgodnych z praw dą ośw iadczeń p. pre ­
zydenta Senatu , a z drugiej strony nie
posiadam w ręku środków dostatecz ­
nych ochrony bezpieczeństw a ludności 
polskiej w G dańsku, upraszam  p. m i­
nistra o odw ołanie m nie ze stanow i­
ska kom isarza generalnego R zplitej 
Polskiej w G dańsku*. —

D ym isja m in. Strassburgera zdaj©  
się nie będzie przyjęta. D o W arszaw y  
przyjechał'z G dańska hr. G ravina, B ę­
dzie on przyjęty przez Prezydenta  
R zplitej.

Na Zamku i w Belwederze.
Prezydent R zplitej przyjął w środę  

prem jera płk . Sław ka i m inistra kom uni- 
kacyj m jr. K iilm a. W e czw artek m a być  
przyjęty przez Prezydenta i m in. J. Pił­
sudskiego m arszałek Sejm u Św italsk i. W  
trakcie tych rozm w ó będzie ustalony ter­
m in sesji Sejm u i Senatu . Sesja ta będzip  
krótkotrw ała.

Z Klubu Narodowego.
Z e sto licy donoszą, że posiedzenie pre. 

zydjem K lubu N arodow ego odbędzie się w  
piątek , dnia 17 bm . o godzin ie 12-ej w po ­
łudnie.

„U kolebki naszej odrodzonej 
państw ow ości stał N aczeln ik Pań ­
stw a Piłsudski, który i dziś na czele  
Państw a sto i, łaskaw i panow ie z 
„Praw dy". Stał R ząd L udow y, któ ­
ry położył fundam ent społeczny pod  
budow ę państw a. U kolebki N iepod ­
leg łości stała Społeczna D em okra ­
cja, która dla odbudow y Państw a  
pracow ała, o jego niezależność w al­
czyła".

Słow a pow yższe „Przełom u" są  
stw ierdzeniem tego , cośm y na począt­
ku pisali, że dzisiejsza sanacja sto i na  
straży tego w szystk iego, co lew ica ra ­
dykalna w życie Polski w prow adziła. 
Jeżeli kto , to sanacja nie m oże stra­
szyć społeczeństw a rządam i lew icow e ­
m i, bo rządy sanacji niczem się nie  
różnią od rządów lew icy , a raczej są  
naw et gorsze, bo gorszych m etod uży ­
w ają. N a zakończenie chcem y dodać, 
iż w edług naszego głębokiego przeko­
nania, po rządach sanacyjnych m ogą  
przyjść i przyjdą rządy tych , co w . pra  
cy publicznej nie kieru ją się in teresa ­
m i lew icy czy praw icy , lecz in teresem  
narodu i państw a polskiego
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Sanacyjna bujda 
na resorach.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W ie le  b y ło  h u k u  i w r z a w y  o k o ło  w s z c z ę ­

t e j p r z e z „ f a c h o w e g o * 1 m in is t r a  p r z e m y s łu  

i h a n d lu  P r y s to r a t  z w . a k c j i z n iż k i c e n .  

D a l iś m y  w ó w c z a s w y r a z z a p a t r y w a n iu , ż e  

a k c ja t a n ie m o ż e w y d a ć s p o d z ie w a n y c h  

r e z u l ta tó w  z  p o w o d u  o p a r c ia j e j n a  b łę d ­

n y c h , p o w ie r z c h o w n y c h z a ło ż e n ia c h p r z y  

p o m in ię c iu z u p c łn e m  g łó w n e j , p o d s ta w o ­

w e j i s to ty  z a g a d n ie n ia .

W r e s z c ie  M in is te r s tw o  P r z e m y s łu  i H a n  

d l  u  o g ło s i ło  k o m u n ik a t u r z ę d o w y , i ż  r z ą d  

u w a ż a  s w o ją  a k c ję  w  k ie r u n k u  o b n iż k i c e n  

z a u k o ń c z o n ą . O ś w ia d c z e n ie to p r z y ję ły  

s f e r y p r z e m y s ło w e i h a n d lo w e d o w ia d o ­

m o ś c i z  p r a w d z . r a d o ś c ią  i w id o c z n ą  u lg ą ,  

b o ć  o n e  s k u tk i t e j g ło ś n e j a k c j i z n iż k i c e n  

n a jw ię c e j o d c z u w a ły . S p o łe c z e ń s tw o b o ­

w ie m , n ie  w id z ą c n a ty c h m ia s to w y c h j e j  

e f e k tó w , a  w  i c h  o c z e k iw a n iu  w  w ie lu  w y ­

p a d k a c h  w s trz y m y w a ło  s ię  o d  z a k u p ó w , c o  

s p o w o d o w a ło  w ie lk i z a s tó j w  h a n d lu  i p r z e  

m y ś lę .
Z  o k a z j i u k o ń c z e n ia t e j t a k r o z r e k la ­

m o w a n e j , a  z a k o ń c z o n e j k o m p lc tn e m  f ia s ­

k ie m  d z ia ła ln o ś c i r z ą d u  z a g r a ły  s a n a c y jn e  

„ o r g a n y * 1 p r a s o w e  h y m n  p o c h w a ln y  o  t e m .  

j a k ie  to  w ie lk ie  b y ły z a m ie r z e n ia r z ą d u ,  

k tó r y  „ p r a g n ą ł p r z y ś p ie s z y ć i s k o o r d y n o ­

w a ć p r o c e s s p a d k o w y c e n * 1 , j e d n o c z e ś n ie  

p r z y z n a ją c , ż e z a m ie r z e n ia t e w y d a ły  n i ­

k łe  r e z u l ta ty , z  k tó r y c h , w e d łu g  i c h  o k r e ­

ś le n ia , j e d y n ie k o n k r e tn e m  b y ło  „ w y tw o ­

r z e n ie  w  s p o łe c z e ń s tw ie  g o s p o d a r c z e m  i w  

m a s a c h  k o n s u m e n tó w  n a s t r o ju  ( ? ) , s p r z y ja  

j ą c e g o o b n iż c e c e n 1 1 . „ D a ls z a r e a l iz a c ja  

z n iż k i c e n  —  w e d łu g  ty c h ż e  p is m  —  z a le ż y  

ju ż  n ie  o d  r z ą d u , a le  o d  u s to s u n k o w a n ia  

s ię c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a . S z e r o k ie m a s y  

k o n s u m e n tó w . . . p o w in n y  d o m a g a ć  s ię . . . o b ­

n iż e n ia  c e n  w  h a n d lu 1 1 .

I t a k ie  b u jd y , k o s z a łk i —  o p a łk i , t a ­

k ie  a n d r o n y  n ie p o c z y ta ln e  z  n a b o ż e ń s tw e m  

i c a łk ie m  p o w a ż n ie w y p is u je t . z w . „ p r a ­

s a 1 1 , s to ją c a  n a  u s łu g a c h s a n a c ji ( p o r .  

„ G ło s W ą b r z e s k i* 1 z d . 9 . 4 . , „ N a d w iś la n in "  

i in n e ) , u s i łu ją c  n ie m i z a m y d l ić  o c z y s p o ­

ł e c z e ń s tw a , k tó r e  p r z e c ie ż  w id z i i n a m a c a l  

n ie  o d c z u w a  n a  k ie s z e n i w ła s n e j „ b ło g ie * 1 

s k u tk i z n iż k i c e n .

B a r d z o  n ik ła  b o w ie m  i p r z e jś c io w a o b ­

n iż k a  n ie k tó r y c h  ty lk o  a r ty k u łó w  z u p e łn ie  

n ie z a w a ż y ła w  p o ls k ie m  ż y c iu  g o s p o d a r ­

c z e m , c h y b a , ż e  d o  s k u tk ó w  r z ą d o w e j a k ­

c j i z e c h c e  k to ś z a l ic z y ć s k a n d a l ic z n ie  n i ­

s k ie  c e n y , u z y s k iw a n e p r z e z k o m o r n ik ó w  

z a  w y s ta w io n e  n a  p r z e ta r g  p u b l ic z n y in ­

w e n ta r z e  i r u c h o m o ś c i .

C h o d z i ło  o  d o s to s o w a n ie  c e n  z a  p r o d u k ­

ty p r z e m y s ło w e p r z e z i c h  o b n iż k ę d o c e n  

z a  p r o d u k ty  r o ln e . T y m c z a s e m  w ła ś n ie  c e  

n y  p r o d u k tó w  r o ln y c h  s p a d ły , j a k  w ia d o ­

m o , p r z e c ię tn ie  o  5 0  p r o c e n t , a  p o ś r ó d  w y  

tw o r ó w  p r z e m y s ło w y c h  n a s tą p iło o b n iż e ­

n ie c e n  s z tu c z n y c h  n a w o z ó w  a z o to w y c h o  

1 1 d o  2 0  p r o c e n t —  a le  j e s t to  o b n iż k a  p o ­

z o r n a , g d y ż  o w e  1 1 — 2 0  p r o c e n t p ła c i p r z e ­

m y s ło w c o m  s k a r b  p a ń s tw a  z  p ie n ię d z y  p o ­

d a tk o w y c h , p ły n ą c y c h  m ię d z y  in n e m i i z  

k ie s z e n i r o ln ik ó w . P o z a  t e m  w ę g ie l o b n iż o ­

n o  o  3  d o  5  p r o c e n t , a  p r o d u k ty  n a f to w e  
o  3  i p ó ł p r o c e n t ! A r ty k u ły  w łó k ie n n ic z e  

k tó re  s p a d ły  b y ły  w  c e n ie  n ie c o  w ię c e j , ju ż  

z n o w u  m a ją  s i ln ą  t e n d e n c ję  z w y ż k o w ą . W  

o s ta tn ic h  d n ia c h  z a u w a ż y ć  s ię  d a je  d a ls z a  

z w y ż k a  c e n  n ie k tó r y c h  to w a r ó w . S tw ie r d z i ­

ło  s ię  to , c o ś m y  p is a l i w  n a s z e m  p iś m ie  o  

t e j a k c j i , ż e n ie  w y d a o n a s k u te c z n y c h  

w y n ik ó w , g d y ż  o b n iż k a  w ó w c z a s ty lk o  b y ­

ł a b y  s k u te c z n ą , g d y b y  r z ą d  o b n iż y ł p o d a t ­

k i i g d y b y n a s tą p i ła o b n iż k a in n y c h o b ­

c ią ż e ń  s p o łe c z n y c h .

S ło w e m  b y ło  w ie le k r z y k u  i h u k u , a le  

p o ż y tk u  m a ło . O k r z y c z a n a s a n a c y jn a  a k ­

c ja  o b n iż k i c e n o k a z a ła  s ię ty p o w ą s a n a ­

c y jn ą  „ b u jd ą  n a  r e s o ra c h 1 1 . M ia ła  o n a  p r z y ­

n ie ś ć  z ła g o d z e n ie k r y z y s u  w  r o ln ic tw ie , a  

ty m c z a s e m  s k o ń c z y ła  s ię n a  s z u m n y c h  z a ­

p o w ie d z ia c h . A  r o ln ic tw o , j a k  m a r n ia ło ,  

m a r n ie je  d a le j . . .

Echa „imienin" w szkołach łomżyńskich.
Karne przeniesienie uczenicy z Łomży do Wołkowyska. - 

Nauczycielka pobiła dziecko za pocztówkę.

„ G a z . W a r e z . 1 1 ( n r . 1 1 9 ) d o n o s i :

—  „ D n ia  1 9 m a r c a  o d b y ła  s ię  w  Ł o m ż y  

w  s a l i g im n a z ju m  ż e ń s k ie g o im ie n ia M . 

K o n o p n ic k ie j a k a d e m ja im ie n in o w a k u  

c z c i p . P i łs u d s k ie g o . W  c z a s ie j a k ie g o ś  

p r z e m ó w ie n ia u c z e n ic a V - g o k u r s u  s e m i-  

n a r ju m  n a u c z y c ie ls k ie g o  ż e ń s k ie g o  w  Ł o m ­

ż y , n ie ja k a  p . A  n  i e  1  a  S a d o w s k a  ( c ó r ­

k a  o r g a n is ty  z e S z c z u r z y n a . z ie m i ło m ż y ń ­

s k ie j ) p o w ie d z ia ła g ło ś n o : „ D z is ia j o b c h o ­

d z im y t a k ż e u r o c z y s to ś ć im ie n in  z a s łu ż o ­

n e g o  g e n e r a ła a r in ji b łę k itn e j —  J ó z e f a  

H a l le ra . N ie c h  ż y je 1 ’ .

S k u te k t e g o o d e z w a n ia  s ię n ie d a l n a  

s ie b ie d łu g o c z e k a ć . P a n n ie S a d o w s k ie j  

d y r e k to rk a  s e m in a r ju m z a b r o n i ła w s tę p u  

n a w y k ła d y , p o c z e n i n a k a z a n o j e j w y je ­

c h a ć  i p r z e n ie ś ć  s ię  d o  s e m in a r ju m  n a u c z y ­

c ie ls k ie g o  w  W o łk o w y s k u . F a k t p o w y ż s z y  

—  k a r n e g o  „ d e p o r to w a n ia  u c z e n ic y 1 ’ w y w o ­

Proces potwora ńusseldorfskieso.
Kurten wyraża żal za popełnione zbrodnie...

W  d a ls z y m  c ię .g u p r o c e s u d i i s s e l-  

d o r f s k ie g o  p r z e c iw k o  m o r d e r c y m a s o ­

w e m u  P io t ro w u  K ii r te n o w i , s ą  p r z y w r o  

c i i j a w n o ś ć r o z p r a w y . P r z e s łu c h a n o  
s z e r e g  ś w ia d k ó w  o r a z r z e c z o z n a w c ó w  

l e k a r s k ic h  i k r y m in a ln y c h .
K u r te n  n a  p y ta n ie  p r z e w o d n ic z ą c e g o  

t r y b u n a łu , c z y  o d c z u w a s k r u c h ę z p o ­
w o d u  s w y c h c z y n ó w z b r o d n ic z y c h , o -  

ś w ia d c z y ł :
„ Z a p e w n ia m  p a n ó w , ż e g łę b o k o  b o ­

l e ję n a d  lo s e m  w s z y s tk ic h  n ie s z c z ę ś l i­

w y c h  o f ia r , z w ła s z c z a d z ie c i , i ż e  c z u ję  

o d r a z ę w o b e c s w y c h w y s tę p k ó w . D z iś  

z u p e łn ie s ię o c k n ą łe m  z e s ta n u , w j a ­

Potworna zemsta kobieca.
W Stołpcach dwie zbrodniarki 

nawidzoną
W  S to łp c a c h n ie ja k ie J a d w ig a M iś k ie -  

w d e z o w a i O lg a C h iń c z u k o w a , p a ła ją c e  

n ie n a w iś c ią  d o  s w e j s ą s ia d k i N in y  J a n s z u -  

r o w e j , w y w a b i ły  j ą  n a p o d w ó r z e z w ią z a ­

ły  j ą . z a k n e b lo w a ły  j e j u s ta p o c z e r ń

Powoływali sio...
W  s ą d z ie  o k r ę g o w y m  w R y b n ik u  o d b y ­

ł a s ię r o z p r a w a o d w o ła w c z a b r a c i F r a n ­

c is z k a i A u g u s ty n a • B u r k ó w , c z ło n k ó w  

Z w ią z k u P o w s ta ń c ó w  Ś lą s k ic h , k tó rz y w  

s ty c z n iu  r b . n a p a d l i w  R y d u l to w  e a c h  n a  

u m u n d u r o w a n e g o  p o s te ru n k o w e g o  p o l ic j i i 

r o z b ro iw s z y  g o  —  d o tk l iw ie p o b i l i .

W  c z a - • p r z e w o d u  s ą d o w e g o  o s k a r ż e n i  

p r o s il i o o b n iż e n ie k a r y , g d y ż s ą lu d ź m i 

„ p o w a ż a n y m i ’ 1 w  c a łe j o k o l ic y i c ie s z ą  s ię  

w y s o k ie m p o p a r c ie m w o je w o d y G r a ż y ń ­

s k ie g o  i s ta r o s ty  W y g le n d y . S ą d  n ie  p r z y  

c h y l i ł s ię  d o  w y w o d ó w  b o jó w k a r z y  i w y r o k

N ie m a r n ie je p e w n ie ty lk o  z a d o w o lo n y  

z  s a n a c y jn y c h  r z ą d ó w  s ta n  u r z ę d n ic z y , k tó  

r y  d o z n a  n a  p ie r w s z e g o  m a ja p r a w d z iw e j  

o b n iż k i , a le . . . s w y c h  g ło d o w y c h  p e n s y j .

J e s t c o r a z  g o r z e j , a  c z y n n ik i m ia ro d a j ­

n e  n ie c h c ą a lb o  n ie  w ie d z ą , j a k r a d y ­

k a ln ie s y tu a c j i z a r a d z ić .

ł a ł z r o z u m ia łe  w z b u r z e n ie . R e k u r e d o k u ­

r a  to r ju m  s z k o ln e g o n ie o d n ió s ł ż a d n e g o  

« k u t> u .

W  t e m ż e  m ie ś c ie w  j e d n e j z e  s z k ó ł p o ­

w s z e c h n y c h  d z ie w c z y n k a , u c z ę s z c z a ją c a d o  

o d d z ia łu t r z e c ie g o  n ie p r z y n io s ła p o c z tó w ­

k i , k tó r ą o t r z y m a ła  o d n a u c z y c ie lk i c e le m  

n a p is a n ia ż y c z e ń  im ie n in o w y c h . O d e s ła n o  

j ą  d o  d o m u . P o  p o w r o c ie d o  s z k o ły  —  n a  

p y ta n ie  n a u c z y c ie lk i , g d z ie  j e s t p o c z tó w k a  

—  d z ie w c z y n k a o d p o w ie d z ia ła z p ła c z e m :  
„ O jc ie c p o d a r ł 1 . O d p o w ie d ź t a t a k r o z ­

j ą t r z y ła n a u c z y c ie lk ę , ż e p o b iła d z ie c k o ,  

w y g a n ia ją c  j e  z  k la s y  i n a k a z u ją c  p r z y n ie ­

s ie n ie  d o  s z k o ły p o d a r ty c h k a w a łk ó w .

G d y  s p ła k a n e  i p o b i te  d z ie c k o  w r ó c i ło  d o  

d o m u  —  o jc ie c  z w r ó c i ł s ię  z e  s k a r g ą  d o  in ­

s p e k to r a s z k o ln e g o . O c z y w iś c ie b e z s k u -  
iu c z m e i '. —

k im  z n a jd o w a łe m  s ię w ó w c z a s " .

W ie lk ie  p o r u s z e n ie n a  s a l i w y w o ła ­

ło  o p o w ia d a n ie k ie r o w n ik a  k o m is j i s ą ­
d o w o  - ś le d c z e j r a d c y  M o m b e rg a  o  a r e ­
s z to w a n iu  K ii r te n a . N a  ś la d  z b r o d n ia ­

r z a s p r o w a d z i ł p o l ic ję l i s t j e d n e j z  

m ło d y c h  d z ie w c z y n , k tó re j u d a ło  s ię  
u jś ć  z ż y c ie m  z r ą k  K ii r te n a . K ie r u ją c  

s ię w s k a z a n ia m i , u d z ie lo n e m i p r z e z t ę  

d z ie w c z y n ę  p o l ic ja r o z p o c z ę ła p o ś c ig  
z a - z b r o d n ia r z e m , k tó r y  z n ik ł n a g le  z e  

s w e g o  m ie s z k a n ia . D o p ie r o  p r z y  p o m o ­

c y  ż o n y  K ii r te n a . k tó r a n ic z e g o n ie  
p r z e c z u w a ła , u d a ło  s ię z w a b ić  m o r d e r ­
c ę w ' p u ła p k ę .

usiłowały spalić żywcem zr«ie- 
sąsiadkę.

w r z u c i ły  j ą  d o  p u s te g o  s k ła d u  i p o d p a l i ły  

t e n  o s ta tn i .
N ie s z c z ę ś l iw ą n a  w p ó ł u d u s z o n ą z d o ła ­

n o w y n ie ś ć z p ło n ą c e g o  b u d y n k u .

s k a z u ją c y  k a ż d e g o  z  n ic h  n a r o k  w ię z ie n ia  

w c a ło ś c i z a tw ie r d z i ł .

1 O d a ją c t ę w ia d o m o ś ć —  k a to w ic k a  

„ P o lo n ja ’ z a o p a t r u je j ą t a k im  k o m e n ta ­

r z e m :

- . ( .z \ t c n ie . .z n a k c z a s u 1 1 , ’'c z b r o d  

n ia r z e p o w o łu ją s ię n a o p in ję w y s o k ic h  
u r z ę d n ik ó w - ?  1 -r-

Amnestja.
R z ą d o p r a c o w u je o b e c n ie p r o je k t u s ta -  

v j o a m n e s t j i k a r p ie n ię ż n y c h s ą d o w y c h  

i a d m in is t r a c y jn y c h . A m n e s t ja n ie b ę d z ie  

o b e jm o w a ła  k a r  w ię z ie n ia  i a r e s z tu  z a  p r z e ­

s tę p s tw a k r y m in a ln e  i p o l i ty c z n e .

Napad bojówkarzy 
niemieckich.

W  ś r o d ę  w  p o łu d n ie  w  G d a ń s k u  c z te r e j  

m ło d z i lu d z ie , w  w ie k u  o d  1 8 d o  2 0 l a t  

n a p a d l i n a g im n a z ju m  P o ls k ie j M a c ie r z y  

S z k o ln e j i w y b i l i o d ła m k a m i .c e g ie ł s z y b y  

w ’ j e d n e j z k la s , w  k tó re j w  c h w i l i n a p a ­

d u  z n a jd o w a li s ię t r z e j u c z n io w ie .

P o n ie w a ż n a p a s tn ic y b y l i u b r a n i w  

m u n d u r y , p r z y p u s z c z a ć n a le ż y , i ż b y l i  

o n i „ S ta h lh e lm o w 'c a m i ’ 1 .
J e s t to ju ż d r u g i n a p a d  n a in s ty tu c je  

p o ls k ie w  G d a ń s k u w o s ta tn ic h  d n ia c h ,  

g d y ż n ie d a w n o  n ie u ję c i p a łk a r z e w y b i l i  

s z y b y w  o c h r o n c e p o ls k ie j n a L a n e g a r -  

t e n .

J. Piłsudski zapadł na zdrowiu?
S a n a c y jn o —  p u łk o w n ik o w s k a a g e n c ja  

„ I s k r a ” z a p r z e c z y ła p o g ło s k o m o z m ia ­

n a c h  w  r z ą d z ie . M a ją  b y ć  o n e  r z e k o m o  w  

c h w i l i o b e c n e j „ n ie a k tu a ln e 1 1 .

W  z w ią z k u  z t e m  s y jo n is ty c z n y  „ N o w y  

D z ie n n ik 1 ’ k r a k o w s k i ( n r . 1 0 1 z d n . 1 6 . 4 .  

b r . ) p is z e :

—  „ O d s ie b ie d o d a ć m o ż e m y , ż e s p r a ­

w a  r e k o n s t ru k c j i j e s t o b e c n ie n ie a k tu a ln a  

r ó w n ie ż  z e w z g lę d u  n a  ł e k k ą  n ie d y s p o ­

z y c ję  m a r s z . P i łs u d s k ie g o 1 1 . —

Proces
b. posła Liszczyńsklego.

P r z e d s ą d e m  o k r ę g o w y m  w e L w o w ie  

j a k o  s ą d e m  p r z y s ię g ły c h  r o z p o c z ę ła s ię w  

ś r o d ę r o z p r a w a p r z e c iw k o I w a n o w i L is z -  

c z y ń s k ie m u , la t 4 8 , r e l ig j i g r e c k o - k a to -  

l ic k ie j , w ła ś c ic ie lo w i d o m u i b . p o s ło w i  

n a  S e jm  z e s t r o n n ic tw a  „ U n d o 1 ’ , o s k a r ż o ­

n e m u  o z b r o d n ię s ta n u , z a k łó c e n ie s p o ­

k o ju  p u b l ic z n e g o  i td . P o W y ja ś n ie n ia c h  

o s k a r ż o n e g o r o z p r a w a z o s ta ła o d r o c z o n a .

Konfiskata „Gazety Kościel­
nej".

O s ta tn i n u m e r w y c h o d z ą c e j w 'c L w o w ie  
. .G a z e ty K o ś c ie ln e j ” o r g a n u s to w a r z y s z e ń  

k a p ła ń s k ic h  w  P o ls c e  u le g ł k o n f is k a c ie  z a  

a r ty k u ł w s tę p n y  p t . : „ R e a ln ie c z y id e a l ­

n ie 1 . - J e s t to d r u g a k o n f is k a ta t e g o p is ­

m a  w  P o ls c e  n ie p o d le g łe j , a b o d a j z a c a ły  

c z a s j e g o  3 8 - le tn ie g o  i s tn ie n ia ; o b ie k o n f i ­
s k a ty  w y d a r z y ły  s ię w  e r z e  p o m a jo w e j.

Zmiany w sadownictwie?
„ R o b o tn ik ” < n r . 1 1 9 ) p is z e :

—  „ C o r a z u p o r c z y w ie j k r ą ż ą  p o g ło e k i o  

z a m ie r z o n y c h  z m ia n a c h w s ą d o w n ic tw ie .

P r z c d e w s z y s tk ic m  w ię c m a b y ć z n ie s io ­

n a d e k r e te m  P r e z y d e n ta R z p l i te j m e u s u -  

w a ln o ś ć  s ę d z ió w .

S ły n n y  p . N e u m a n , m ia n :  w  a n y  o - ta f n a j  

p r e z e s e m  s ą d u o k r ę g o w e g o w R a d o m iu ,  

m a o t r z y m a ć d w u m ie s ię c z n y u r lo p , a p e ­

t e m . . . o t r z y m a ć a w a n s n a s ta n o w is k o  p r e ­

z e s a  s ą d u  o k r ę g o w e g o  w W a r s z a w ie .

P r e z e s s ą d u o k r ę g o w e g o w W a r s z a w  < • . 

p . K a m iń s k i m a z o s ta ć  p i  c z e p e m  s ą d u  a p e ­

l a c y jn e g o .
B m in is te r s p r a w ie d l iw o ś c i p . D u tk ie ­

w ic z m a o t r z y m a ć  * h  m is / . ’ . —

Rozprawa o morderstw©.
P r z e d s ą d e m  o k r ę g o w y m  z W e jh e r o w o ,  

n a s e s j i w y ja z d o w e j w  G d y n i r o z n o c z ę m  

s ię w  u b . ś r o d ę r o z p r a w a o m o r d e r s tw  ) 

d o k o n a n e  n a  o s o b ie  ś p . M a c io lk a , p o r t je r a  

z „ D o m u k u r a c y jn e g o " . N a l a w ie o s k a rż o ­

n y c h  z a s ie d l i s to la rz M a c ie je w s k i i j e g o  

p o m o c n ik F u r m a n .

C h o d z i tu o m o r d e r s tw o r a b u n k o w e ,  

g d y ż M a c ie je w s k i m ia ł p r z y s  > b ;e p o d ’ -  

h n o  w ię k s z ą s u m ę g o tó w k i . J e d e n  o s k a r ­

ż o n y  . w a la w in ę n a d r u g ie g o . M o r d e r c y  

w y w a b il i s w a . o f ia r ę d o l a s k u  M o k  s ta r e j  

p o c z ty  i t a m  p o p e łn i l i m o r d . R o z p ra w  i 

p o t r w a p r z y p u s z c / .a ln ie d w a d n i .
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Bruhl.
CZASY SASKIE.

Powieść.

( C ią g  d a ls z y ) .

—  A le  s k ą d ż e p a n ie  to w n o s z ą ?  

—  z a p y ta ł , w ita ją c  s ię , g o s p o d a r z .
—  W ie m  d o s k o n a le —  p o c z ę ła  

ż y w o  L ó w e n d a l i ló w n a . —  P r z e d  g o ­

d z in ą  k r ó l p o s ła ł p o  s ta r e g o  g e n e r a ­

ł a  B a u d is s in a , k tó r y  l e ż y  n a  p o d a g r ę  

c h o r y , i k a z a ł m u  d o  s ie b ie p r z y je ­

c h a ć . G e n e r a ł , k tó r y  l e d w ie  o  k i ju  

s ię  m o ż e  p o  p o k o ju  p r z e c h a d z a ć , k a ­

z a ł p r z e p ro s ić k r ó la , t łu m a c z ą c s ię  
c h o r o b ą ; m im o  to , p o s ła n o  p o  n ie g o  
r a z  d r u g i i w id z ia ła m  n a  m o je  o c z y  
s a m a , ż e  m u s ia ł  j e ( w » a ć  i p o je c h a ł n a  

z a m e k .

—  N ie  w ie m , c o  to m o ż e b y ć  —  
o d p o w ie d z ia ł s p o k o jn ie S u łk o w s k i .  

— - B y łe m  n a  z a m k u  d w a r a z y , a le  
o b a r a z y n a jś m ie s z n ie j w  ś w ie c ie  

t r a f i łe m  t a k , ż e k r ó la w id z ie ć n ie  

m o g łe m .
Z a c z ą ł s ię ś m ia ć , p a n n a  L ó w e n -  

d a h ló w n a c ią g n ę ła  d a le j , s z c z e b io ­

c z ą c  ż y w o :
—  Ó d  k i lk u d n i ju ż g ło s z ą , ż e  

B a u d is s in , k tó r y  k i lk a  r a z y  n a p r ó ź -  
n o  o  d y m is ję  p r o s ił , d o s ta n ie  j ą  n a ­
r e s z c ie . N ic  m u  t a k  z łe g o  n ie  b ę d z ie .  

b o  d a w n o  o d p o c z ą ć  p o t r z e b u je . G o ­

r z e j d a le k o , b o d r u d z y  m ó w ią , ż e  

m ó j o jc ie c  m o ż e  t a k ż e  b y ć  o d p r a w io ­

n y m .
—  N ie  s ą d z ę , —  r z e k i S u łk o w s k i  

—  a le  ż e m  o d  k i lk u  m ie s ię c y  n ie  b y ł  
w D r e ź n ie , n ie r o z u m ie m  t e g o  
w s z y s tk ie g o , n ie  j e s te m  a u  c o u r a n t .

P a n n a  L ó w e n d a h l s p o j r z a ła  n a ń .

—  D o m y ś l ić  s ię  ł a tw o . M ie js c a  s ą  

p o t r z e b n e  d la  n o w y c h  k r e a tu r .
—  C ic h o ! c ic h o !  —  p r z e r w a ła  h r a  

b in a . —  D o p r a w d y  j a  s ię  l ę k a m  ju ż  

i s ło w a . . .
H r a b ia  r a m io n a m i r u s z a ł .
—  P o p ło c h p r ó ż n y —  r z e k i . —  

Z m ie n i s ię  to  w s z y s tk o  w p r ę d c e .
N a t e  s ło w a  w s z e d ł k a m e r d y n e r .
—  J e g o  e k s c e le n c ja  w . o c h m is t r z  

b a r o n  L ó w e n d a h l i j . e . g e n e r a ł B a u ­

d is s in .
W s z y s c y  p o  s o b ie  s p o j r z e li , m a r -  

s z a łk ó w n a  p o b la d ła  i c o f n ę ła  s ię  k u  

k a n a p ie .
—  P r o s ić —  z a w o ła ł , id ą c k u  

d r z w io m , S u łk o w s k i .
W  t e jż e c h w il i w c h o d z i l i ju ż o -  

z n a jm ie n i g o ś c ie , a L ó w e n d a h l, z o ­
b a c z y w s z y  c ó r k ę , z d z iw  io n y  n ie c o  n a  

n ią  p o p a t r z a ł , j a k b y  w y m a w  i a ł , ż e  j ą  

tu  z n a jd u je .
P r z y w ita n ie  b y ło  z im n e , S u łk o w ­

s k i s z ty w n ie  i c h ło d n o p r z y jm o w a ł

g o ś c i , n ie u m ie ją c s o b ie w y t łu m a ­
c z y ć i c h  o d w ie d z in . W s k a z y w a ł im  

s ie d z e n ia , g d y  B a u d is s in  z b l iż y ł s ię  

d o  n ie g o  i r z e k ł:
—  H r a b ia p o z w o l is z , a ż e b y ś m y  

m o g li m ó w ić  b e z  ś w ia d k ó w ; p r z y ­

c h o d z im y  z p o le c e n ia  k r ó la .

T w a rz  S u łk o w s k ie g o  n ie  z m ie n i ­
ł a  s ię w c a le , w s k a z a ł n a ty c h m ia s t  

d r z w i p r z y le g łe g o  g a b in e tu .
K o b ie ty , k tó r e  c ic h e j r o z m o w y  p o

s ły s z e ć  n ie  m o g ły , s ie d z ia ły  p r z e s tr a  t  _

s z o n e i z a c ie k a w io n e . S u łk o w s k a , • u z n a ł w  ł a ś c iw e m  u r z ę d y , j a k ie  p r z y  
b la d a , d r ż a ła , c z u ją c , ż e  to  n ie  z w ri a - ! j  i a > n d in ń  i n h n .

s to w a ło  n ic  d o b r e g o .
P a n n a  L ó w e n d a h l c h c ia ła o d je ­

c h a ć i n ie  m ia ła s i ły , h r a b in a z a ­
t r z y m y w a ła  j ą  g w  a ł to w n ie .

G d y  s ię w e t r z e c h  w  g a b in e c ie  
z n a le ź l i , B a u d is s in , s ta r e , p o s łu s z n e  

ż o łn ie r z y s k o , z  w id o c z n ą  p r z y k r o ś c ią  

d o b y ł z k ie s z e n i f r a k a  p a p ie r . . . r o z ­

k a z  z k r ó le w s k ie j k a n c e la r j i p r z y ­
s ła n y  i p r z e z k r ó la w ła s n o r ę c z n ie  

p o d p is a n y .

W  m ilc z e n iu p o d a ł g o S u łk o w ­
s k ie m u , k tó r y  w  p r z e jś c iu  z s a lo n u  
d o  g a b in e tu , j a k g d y b y  p r ó g  in n e g o  

ś w ia ta p r z e s tą p i ł , s ta ł b la d y  i w i ­

d o c z n ie  r a ż o n y  j a k  p io r u n e m .

D r ż ą c e m i r ę k a m i u ją ł t e n  p a p ie r ,  
o c z y  n a ń  z w r ó c ił , c z y ta ł a  n ie  r o z u ­
m ia ł: s ta ł i a k  o b łą k a n y .

L ó w e i id a h l , k tó r e m u  i ż a ; s ię  g o  
z r o b i ło , i s z ło  o  to . a b y  c o  p r ę d z e j s ię  
s tą d  w y d o b y ć , w id z ą c , ż e  h r a b ia  s to i  

i  m ilc z y  i  n ie  z d a je  s ię  r o z u m ie ć , o c o  

id z ie , s ta n ą ł z a  n im  i g ło ś n o  c z y ta  • 
z a c z ą ł p o w o l i .

P is m o  b y ło  w  n ie w ie lu  w y ia z a c ii  

k r ó tk o  z r e d a g o w a n e :
, , . J . k s . m o ś ć , z a u w a ż y w s z y , ż e  

h r a b ia  S u łk o w s k i p o  k i  i k o  k r o ć  i o -  

s ta tn i r a z  p r z y w id z e n iu  s ię  z  n im  
z a p o m n ia ł s ię  a  u c h y b i ł j . k r . m o ś c i.

j . k r . m o ś c i s p r a w  i a ł , o d ją ć  i o d  o b o -
w ią z k ó w  w s z y s tk ic h  p r z y  s o b ie u -  

w o ln ić . J e d n a k ż e , z e  w z g lę d u  n a  d łu  
g o le tn ią  s łu ż b ę  j e g o , r a c z y ł m u  p e n ­

s ję  j a k o  g e n e r a ło w i p o z o s ta w ić 1 * .
C o ś  g o r s z e g o  m o ż e  s p o d z ie w a ł s ię  

z a p e w n e  S u łk o w s k i, w n o s z ą c  z  t e g o ,  
c o  in n y c h  s p o ty k a ło , r o z p a tr z y w s z y  

s ię  w ię c  w  p iś m ie , p r z y s z e d ł w k r ó t ­
c e  d o  s ie b ie  i o d z y s k a ł p r z y to m n o ś ć .

—  W o la n a j ja ś n ie js z e g o  p a n a  —  
r z e k ł —  j e s t d la  m n ie  ś w ię tą . J a k k o l  

w ie k  c z u ję s ię  n ie s p r a w ie d liw ie  d o ­

tk n ię ty m , s k u tk ie m  z a p e w n e p o d -  

u s z c z e ń  n ie p r z y ja c ió ł m o ic h , z n io s ę ,  

c o  m i p r z e z n a c z o n o . J e ż e l im  s ię  n a ­
w e t z a p o m n ia ł w o b e c j . k r . m o ś c i ,  

p e w n ie  to  r a c z e j b y ło  s k u tk ie m  m o ­
j e j m iło ś c i d la  n . p a n a ,  n iż  b r a k u  p o ­
s z a n o w a n ia .  Cdn.
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—  „n a w stęp ie d o sto jn y k azn o d z ie ja  
p rzy p o m n ia ł ś lu b ow an ie k ró la Jan a K az i­
m ierza N ajśw ię tsze j M arji P an n ie p o o k re  
s ie k lę sk , jak ie n aw ied z iły P o lsk ę . Ś lu b o ­
w an ie to w y raz iło s ię w o fia ro w an iu M at­
ce B o sk ie j k o ro n y K ró le s tw a P o lsk ieg o i 
p rzy rzeczen iu , że cześć M arji sze rzy ć b ę ­

d z ie k ró l p o w szystk ich k ra jach  k ró le s tw a .

Pytamy!
P o d tak im  ty tu łem  „K u rje r P o zn ań sk i 1 1 

zam ieśc ił w o sta tn im  n u m erze n as tęp u ją ­
cy  a rty k u ł, k tó ry  ze w zg lęd u  n a jeg o w aż ­
n o ść p o w ta rzam y w  ca ło śc i:

„W  p ie rw sze św ię to n as tąp iło o d p ro w a ­
d zen ie zw ło k śp . A lek san d ra R ączk o w sk ie ­
g o , w icep rezesa p o zn ań sk ieg o o k ręg u  
Z w iązk u „S o k o ła 1 1 , n a m ie jsce w ieczn eg o  
sp o czy n k u .

P o g rzeb b y ł p o tężn y m h o łd em , z ło żo ­
n y m  Z m arłem u , o raz id e i „so k o le j1 1, k tó ­
re j o n s łu ży ł. Z h o łd em  ty m  łą czy ło s ię  
u czu c ie b ó lu i g o ry czy , że śp . A lek san d e r  
B ączk o w sk i w  s ile w iek u , w y rw an y  zo s ta ł 
K szereg u  o fia rn y ch p raco w n ik ó w  n a n iw ie  
o jczy s te j w sk u tek zb ro d n icze j d z ia ła ln o śc i 
g w a łc ic ie li p raw a i n o rm a ln eg o ży c ia p u ­
b liczn eg o .

Jak b o w iem  d o n o siliśm y , śp . R ączk o w -  
sk i, k tó ry z d z ia ła ln o śc ią p o lity czn ą n ie  
m ia ł żad n eg o zw iązk u , p ad ł w o k res ie w y ­

b o ró w  o fia rą b ru ta ln eg o w y u zd am a b o jó w - w  ś lu b o w an iu sw em  p rzy rzek a ł d a le j k ró l, 
k i „san acy jn e j" , k tó re j u d e rzen ia p a łk a - n ie sp raw ied liw o ść i u c isk , b ezp raw ie i 
m i sp ow o d o w a ły  u śp . R ączk o w sk ieg o p o ra b ez rząd z k ró le stw a jeg o w y g n an e b ęd ą , 
żen ie , p o k tó rem  n as tąp ił k o le jn o d ru g i i. T e o g ó ln e zasad y sp raw ied liw o śc i p ań s .lw o  
trzec i a tak p a ra liżu . T o w szy stk o za d o - ! w e j zo s ta ły w ś lu b o w an iu k ró lew sk im  
o ro d u szn e o d ezw an ie s ię d o b o jó w k i „sa - z ią C Z o n e j sp rzęg n ię te z u ro czy  s tem  ś lu b o -  
n acy jn e j" , n a lep ia jące j p lak a ty „ jed y n k i1 . W an iem , że K rzy w d a i u c isk lu d u w ie jsK ie  
n a b u d y n k u m u zeu m  M ie lży ń sk ich : „L u - g g b ęd ą n ap raw io n e . 
d z ie k o ch an i, n ie o b lep ia jc ie teg o g m ach u . K az im ie rza w y raża
in s ty tu c ji, ży jące j z d o b ro czyn n o śc i  ‘. | ch rześc ijań śk ieg o p ań s tw a . Id ee i id ea ły ,

Z g o n śp . A lek san d ra R ączk o w sk ieg o , ' iak .e s ię te raz p o św iec ie p lączą , są j  a  

je s t s traszn y m  o b razem  s to su n k ó w , jak ie p rzeczen iem id ea łó w , w zn iesio n y ch  
i p rzez p rzy s ięg ę k ró lew sk ą .

...  C zem że je st d z is ia j id ea ł  o p  a  ń s  t w  a?
o b cy m i. T ę św iad o m o ść m a u n as k ażd y —  „P ań s tw o , to —  b ó g " —  p o w ied z ia ł n ie ­

m ieck i f ilo zo f H eg e l. N ic n o w eg o n ie w y -

Kazanie ks. arcybiskupa Teodorowicza, 
wygłoszone w kościele Marjackim w Krakowie w drugim dniu

Kongresu Mariańskiego.
Jak d o n o siliśm y p o k ró tce , w d ru g im s  k  i e  g  o id ea łu p ań s tw a . „S m u tn o p a -  

d n iu K o n g resu M arjań sk ieg o , k tó ry s ię o d trzeć n a z jaw isk o , że c i sam i, k tó rzy w zy -  
1 b y ł w K rak o w ie , n a tch n io n y k azn o d z ie ja w ają „K ró lo w o K o ro n y P o lsk ie j, m ó d l s ię  

J . E . k s . a rcy b isk u p T eo d o r  o  w icz w y - za n am i!" w y ch w a la ją p an o w an ie  
g ło sił w k o śc ie le M arjack im p rzep iękn e i 
p o d n io s łe k azan ie , w k tó rem  p o ru szy ł te ­
m aty , p o siad a jące w ie lk ą w ag ę i ży w o o b ­
ch o d zące w sm u tn e j ch w ili o b ecn e j n a j­
szerszy o g ó ł p o lsk o -k a to lick i.

W ed le k rak o w sk ieg o „G ło su N aro ­
d u " :

W  ś lu b o w an iu ,-an a  
s ię ca ły id ea ł

P o lska zaw d z ięcza „san ac ji m o ra ln ej' 
k tó rych w sty d z ić m u si s ię p rzed sw o im i i

o b y w a te l.

P rzy tem  n asu w a s ię k ażd em u o b y w a te - ' n a laz ł, b o p rzec ież s ta ro ży tn o ść p o g ań sk a  
ło w i, m y ślącem u k a teg o rjam i p raw o rząd n e d aw n o o g ło s iła , że „d iv a K o m a" , że b o ży sz -  
m i, p y tan ie : C o s ta ło s ię ażeby w in n y ch czem  je st p ań s tw o . S taro ży tn e p ań s tw o b y  
p rze rw an ia ży w o ta śp . R ączk o w sk ieg o w y -h o jedn ak szcze re , g d y n a to m ias t w sp ó ł]  
k ry ć i u k a rać? P rzec ież n azw isk a cz ło n - 1 cześn i w y zn aw cy p o p o g ań sk u p o ję teg o  

k ó w  b o jó w k i, k tó rą s ię „san acja 1 1 tu te jsza , ' p ań s tw a , zo s taw ili sw em u b ó stw u ty lk o  
p o d p rzew o d em  g en e ra ła D resze ra , jak o im ję j e ty k ie tę , a sam i w o ła ją : „p ań stw o , i 
k o m isa rza w y b o rczeg o B ezp a rty jn eg o B Io - to ja " , a lb o , jak w o ła ją k o te rje , „p ań stw o , ' 

k u W sp ó łp racy z R ząd em  p o słu g iw a ła , są to m y "; a w ięc k to „n as" s łu ch a , ten s łu -  
m o co d aw co m  b o jó w k i zn an e . Z astęp b o - ch a p ań s tw a , k to p rzec iw  „n am ", t 
jó w k arzy b y ł w p raw d z ie lic zn y , a le ich . C iw k o p ań s tw u , ten jeg o „zd ra jcą" . 
„czy n y 1 1 b y ły w y k o n y w an e w ed łu g p lan u , 
zg ó ry u ło żo n eg o , w ięc u sta len ie n azw isk  
n ie p o w in n o żad n y ch n ap o tk ać tru d no śc i. 
C zy m iarod a jn e czy n n ik i p rzep ro w ad z iły  
ś led z tw o ? Jak ie d a ło ś led z tw o w y n ik i?  
P rzec ież n as tęp stw em  g w a łtó w  w y b o rczy ch  
b y ła w  ty m  w y p ad k u śm ie rć n iep o sz lak o ­
w an eg o o b y w a te la p ań s tw a p o lsk ieg o , w ięc  
co p o d ję ły i co w y k ry ły o rg an a b ezp ieczeń  
s tw a p u b liczn eg o ?

P y tam y .

I p y tam y  p rzy te j sp o so b n o śc i: C o u czy ­
n io n o w o g ó le d la u k a ran ia „san acy jn y ch 1 1 ] 
b o jó w k arzy za jaw m e, zb io ro w e g w a łty ,' 
d o k o n an e w  o k res ie w y b ó rczy jn ? Z a lam a  
n ie n a w ie lk ą sk a lę w  o czach p o lic ji p rze ­
p isó w  p o licy jn y ch i k ilk ak ro tn e za lep ien ie  
ca łeg o m iasta a fiszam i „ jed y n k o w em i 1 1? Z a  
b ic ie n o cą w zg lęd n ie w czesn y m ran k iem  
b ezb ro n n y ch o fia r , ch o ćb y s ta rcó w ? C o —  
p o w ta rzam y p y tan ie —  s ta ło s ię w  te j m ie  
rze? C o z ro b iła p o lic ja w  o b ro n ie w łasn e ­
g o au to ry te tu , p o szan o w an ia w łasn y ch  ro z  
p o rząd zeń p raw m y ch ? C zy ja w in a zo s ta ła  
u sta lo na? K to zo s ta ł o d d an y w  ręce sp ra ­
w ied liw o śc i?

„P y tam y 1 1 !

ten p rze - , k o ro n ę  

, I cu sw o im  p rzc^— ,.j------ -rf- -------- —
U szano w an ie p raw  w p ań s tw ie , rząd y X Vg tan ie p o lsk i p rzy g o to w an e p rzez d z ie ło  

sp raw ied liw o ści i w y p ęd zen ie g w a łtu i u c i D u ch a św ię teg o p o w ita ła rad o śn ie cu -  
sk u z u stro ju p ań s tw o w eg o je s t zw iązan e T w o im  w * d n iu 1 5 s ie rp n ia , cu d em  
śc iś le z p o jęc iem  p ań s tw a ch rześc ijań sk ie - ' n a (j w ig łą , jak g d v b y ś p rzy p o m n ia ła n a ro -  
g o , o p a rteg o n a D ek a lo g u i E w an g e lji. .. ..................
N ato m ias t p ań s tw o p o g ań sk ie , k tó re  
sam o s ieb ie o b w o łu je b o g iem , sam o s tan o ­
w i o tem , co d o b re , a co z łe . M o że o n o , jak  
w d z isie jszy ch p a rlam en tach , częs to w ięk ­
szo śc ią jed n eg o g ło su p rzek re ślić n a jśw ięb  
sze p raw a B o żę , m o że ro z lu źn ić w ęz ły ro ­
d z in n e , w y d rzeć d z iec io m  B o g a ze szk o ły .

W  s ta ry m  R zy m ie p o w sta ła fo rm u ła  
„S a lu s re i rep u b licae —  su p rem a lex " , co  
p o jm o w an e  je st częs to w  ten  sp o só b , że d o ­
b ro rzeczy p o sp o lite j ro zg rzeszy ć m o że z  
w  sze lk i  e j zb ro d n i. O w o d o b ro R zp li .

d o w i sw o je p raw a , T y ś jak g d y b y n a n o w o  
—  je że li m i tak p o w ied z ieć w o ln o —  zg ło s i 
ła k an d y d a tu rę d o tro n u p o lsk ieg o . , 

M y C ię d z isia j w zy w am y , d z iś —  k iedy  
P o lsk a w śró d ty ch , b u rz , jak ie zew sząd  
n ad je j g ło w ą s ię w zn o szą , szu k a d la s ie ­
b ie św ia tła T  ra tu n k u . D o k o g o ż  ' p ó jd z ie ­
m y , d o k o g o zap u k am y , je ś li n ie d o C ieb ie , 
d o sw o je j K ró lo w e j, T y , o P an i, w sk aż  
n am n a ś lu by ; je s te śm y n iego d n i, a le  
p o m n ij, o P an i, że to m ety lk o o n as id z ie , 
a le p o m n ij, że id z ie o T w ą tak żę k o ro n ę .

te j. sk o ro p a trzy s ię n a n ie p o d k ą tem  rzą - I P o m n ij —  je że li m i s ię tak w o ln o w y -  
J v ... , , fnr,iA _  jo , b n n lr lo y o li m a w iP l-7 v e iP la .

d zący ch w ład có w , p rzem ien ia s ię w d o b ro  
o so b is te , k tó re m o że p o zw o lić n a  
w sze lk ie b ezp raw ie , b y le u d a ło s ię je  
p o k ry ć zasad ą „sa lu s re i p u b licae  —  su p re  

m a lex “ .
D o sto jn y k azn o d z ie ja , p rzep ro w ad za jąc  

d a le j p a ra le lę m ięd zy p ań s tw em p o g ań -  
sk iem  a p ań s tw em  ch rześc ijań sk iem , p o d ­
n ió s ł, że 1 0 la t u p ły w a o d ch w ili, g d y za ­
czę liśm y b u d o w ać o d ro d zo n e p ań s tw o , n ie

---------------- ------- —  s te ty n ie w id ać , b y to b u d o w an ie o p ie ra ło  { 

Młode miasto** a już ma się na tradycii iakiC8oS chrześci)aft‘l
prG2Vdenta emeryta.

P ie rw szy m  p rezy d en tem  m iasta  G d y ­
n i b y ł —  jak  w iad o m o  —  p . K rau se , ro ­
d o w ity  K aszu b a . M iał jed n ak  jed en fa ­
ta ln y b łąd —  n ie m ó g ł s ię n ijak p rzy ­
p o d o b ać san a to ro m . Z resz tą g d y b y n a ­
w et w  ty m k ie ru n k u czy n ił w y siłk i,  
n ieb y to n ie p o m o g ło , b o p rzec ież p . 
K rau se to n ie „sw ó j“ cz ło w iek . R o zp o ­
czę ła s ię w ięc n ag o n ka i —  p . K rau se-  
m u w y to czo no d y scy p lin a rk ę i zaw ie ­
szo n o w  u rzęd o w an iu . W  m ięd zy czasie  
g o sp o d a rk ę m . G d y n i „u san o w ał“ n o ­
w y p rezy d en t, p rzy b y ły  —  je żeli s ię n ie  
m y lim y  —  z P iń czo w a , a w n a jn o w ­
szym  czas ie G d y n ia o trzy m a ła ca łk iem  
n ow y san acy jn y s ta tu t.

P an  K rau se n a to m ias t d a rem n ie  cze ­
k a n a ro zp raw ę sąd o w ą w zg lęd n ie d y ­
scyp lin arn ą . O b ecn ie s ły ch ać , że sę ­
d z ia ś led czy  sp raw ę p rzec iw k o p . K rau  
sem u u m o rzy ł d la b rak u p o d staw d o  
w y to czen ia m u sk a rg i. C ó ż w ięc s ta ło  
s ię z c iężk iem i za rzu tam i m io tan em i  
p rzez san acy jn e p ism a p rzeciw k o p  
K rau sem u ?!

S ły ch ać ró w n ież , że w o b ec n o w eg o  
u stro ju m . G d y n i, p rzy g o to w an o ju ż  
d la p . K rau seg o ak t em ery ta ln y .

T ak , p an ie M acie ju , to s ię n azy w a  
„ rad o sn a tw ó rczo ść san ac ji m o ra ln e j1 1 !

Powrót z Afryki.
L o tn icy  p o lscy  k p t. S k arży ń sk i i in ż . 

M ark iew icz  o d lec ie li w  śro d ę o  g o d z . 1 2  
w  p o łu d n ie z P erp ig n an d o  P ary ża . D o ­
ty ch czas p rzeb y li o n i 2 5  0 0 0 k im .
W arszaw y s 
k o ło  1 7 b m .

Były król Alfons hiszpański z rodziną.

Sprawa teatrów w stolicy.
T-" “ ’ w ’ ’ ’ -----X   “ ‘

rad y m in is tró w . R o zpa try w an o p ro jek t p o -

r , n ić w  o so b n e p rzed s ięb io rstw o , n a k tó reg o  

W ^ śro d ę o b rad o w a ł k o n w en t sen jo ró w cze ’e s tan ie d y rek to r, zao p a trzo n y w sze -  
’ ' to k ie p e łn o m o cn ic tw a . T a d ru g a część u -

Krajowy towar jest najlepszy,
S zy fm an a . P ro jek t ten ó d rzu - I żo n a w arczan e j B ad z ie M ie jsk ie j d n ia  bo

1  lo o n o . T ea try m ie jsk ie p o stan o w io n o zam ie -1 2 3 b ir  l W nirn ulicn 1 praca poiSKaa

D o łą czen ia w arszaw sk ich te a tró w m ie jsk ich ch w a ły k o n w en tu sen jo ró w  b ęd z ie p rzed ło -  
t _  _ _ ! żn u ji w « i> s7 a  u .sk ip i K ad z ip M ieisk ie i d n ia

s iły  
n ad p raw em . W y zn aw cy p o p o g ań sk u p o ję  
teg o p ań s tw a , k o rzy sta jąc z teg o , że n iem a  
try b u n a łu o p in ji n ad n im i, im  b a rd z ie j są  
b ezk a rn i, te rn b a rd z ie j są cze ln i i 
b ru ta ln i, n a rzu ca ją o w o p o g ań s tw o z  
jeg o św ia to p o g ląd em , a sp o łeczeń s tw o ch cą  
p rzem ien ić w sp o łeczeń s tw o n ie ­

w ó l  n  i k  ó  w ".
i W  tem  m ie jscu k azan ia k s . a rcy b isk u p  

T eo d o ro w icz w ezw a ł w szy stk ich czc ic ie li 
| M arji d o u tw o rzen ia jed n e j w ie lk ie j k o n ­

g reg ac ji; w o n czas b ęd z ie m o g ła p o w stać  
s iła d la o b ro n y p raw  su m ien ia . P o d  
k o n iec k s . a rcy b isk u p m ó w ił:

—  „D z iś w ch o d zi w  m o d ę m ó w ić ty lk o o  
p ań s tw ie ; jak b y ty lk o z p ew n em  zażen o w a  
n iem  w sp o m in a s ię n a ró d . A  p rzec ież —  
p ań s tw o b ez n a ro d u , to —  jak aś w ie lk a  
p u sta  sa la , w  k tó re j p rzeb y w a ją c i, k tó  
rzy sam i s ieb ie ad o ru ją . N asza to  
w in a , w in a n asze j b ie rn o śc i, w in a n asze j 
o b o ję tn o śc i, że n iem a try b u n a łu zd ro -  
w  e  j ch rześc ijań sk ie j o p in ji. N asze k o n ­
g reg ac je ro zcz ło n k o w an e . C ó ż to za s iła?  
G d z ież to d z isia j iść w p o jed y n k ę? D ziś  
p o trzeb a zw arte j s iły ! N ie ty lk o z am b o n y  
m ó w i s ię o b ecn ie o p o se ls tw ie h is to ry cz -  

i n em  P o lsk i d an em  je j p rzez B o g a . W  P o l­
sk ę w p a trzo n a je s t ca la E u ro p a , p y ta s ię :

Proces o obrazę 
portretu Piłsudskiego.

P rzed  sąd em  g ro d zk im  w  G d y n i to ­
czy ła s ię sp raw a p rzec iw k o in ży n ie ro ­
w i p . W o jciech o w i Ja szk o w sk iem u , k tó  
reg o zad en u n c jo w a ł n ie jak i Z aw ad zk i  
ze L w o w a . N a w iecu  p rzed w y b o rczy m  
S tro n n ic tw a N aro d o w eg o w C h y lo n ji 
m ia ł rzek o m o Ja szk o w sk i w sk azać rę ­
k ą n a w iszący n a śc ian ie p o rtre t P ił­
su d sk ieg o i zaw o łać : „C o  o n tu ch ce?  
W y rzu c ić g o ! ‘‘ , p o czem m ia ł p o rtre t  
z rzu c ić n a z iem ię .

O sk arżo n y tw ie rd z i, że n a p o rtre t 
n ie w sk azy w a ł i o k rzy k u n ie w zn o sił,  
ró w n ież n ic n ie w ie o z rzu cen iu  p o rtre -  

। tu .
| Ś w iad ek Z aw ad zk i, z zaw o d u te ch -  
i n ik b u d o w lan y , jąk a jąc s ię n iem o ż li­

w ie tak , że sęd zia n ie m o że g o z ro zu -  
| m ieć , tw ie rd z i, że s ły szał i w id z ia ł rze - 
' k o m o g es t i o k rzy k in ż . » Jaszk o w sk ie -  

g o . Z ezn an ia jeg o są z resz tą n ie ja sn e  
i sp rzeczn e sam e w  so b ie .

W ’ to k u  ro zp raw y sędz ia u zn a je , że  
d la w y św ietlen i.* sp raw y  k o n ieczn e je s t 
w ezw an ie d a lszy ch św iad k ó w . Z p rzed ­
s taw io n y ch m u św iad k ó w  o b ro n y n ie  
zg ad za s ię n a p o słó w k s . Ł o siń sk ieg o  
i S z tu rm o w sk ieg o , o b ecn y ch n a w iecu , 
m ó w iąc , że śc iąg n ięc ie ich d o G d y n i  
b y ło b y p o łączo n e z d u żem i k o sztam i i  
z re sz tą n ie p rag n ie ro b ić w ie lk ieg o p ro  
cesu p o lity czn eg o . R o zp raw ę o d ro czo ­
n o  i w  n as tęp n y m  te rm in ie b ęd ą p rze ­
s łu ch iw an i św iad k o w ie o b ro n y  i o sk a r-  

„C o P o lsk a n am  d a , co w y raża , k ęd y id z ie? ży c ie la  p u b liczn eg o .
k ęd y s ię p rzech y la? C zy id z ie o n a k u cy - | 
w ilizac ji zach o d n ie j i m a n as b ro n ić  
p rzed b o lszew izm em , czy te ż sam a k u n ie ­
m u  s ię p rzech y la?" —

T u N ajd o s to jn ie jszy A rcy p aste rz zw ró ­
c ił s ię , sk ład a jąc ręce , d o o b razu M atk i 
N ajśw ię tsze j w  o łta rzu ;

—  „P ro sim y d z iś i w o łam y d o C ieb ie o  
P an i n asza ! T y ś p rzez K ró la i n a ró d zo ­
s ta ła o b w o łan ą K ró lo w ą p o lsk ie j k o ro n y , 

» w  czasach u c isk u w sk a rb -  
I cu sw o im  p rzech o w y w ała . T y ś zm artw y ch

Jak zazn acza k o resp o n d en t „K u rje ­
ra P o zn ań sk ieg o 1 1 , Z aw ad zk i b y ł jed ­
n y m  z p ro w o d y ró w „san acy jn ej 1 1 b o ­
jó w k i, k tó ra g raso w a ła  n a  te ren ie G d y ­
n i w  o k res ie p rzed w y b o rczy m . N a w ieo  
S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o w C h y lo n ji  

। p rzy b y ł w  ty m  ce lu , żeb y p ro w o k acy j- 
n em  zach o w an iem  sw o jem  d ać o b ecn e j  
n a sa li p o lic ji p re tek s t d o  ro zw iązan ia  
w iecu , co te ż w ó w czas n as tąp iło .

D u ch a Ś w ię teg o p o w ita ła rad o śn ie cu -  

raz ić —  że i b an k je że li m a w ie rzy c ie la , 
k tó ry sp ó źn ia s ię ze sw em i zo b o w iązan ia ­
m i i w ie le ze sw eg o k ap ita łu w ło ży ł, p o łą ­
czy ł sw o je in te re sy z jeg o w lasn em i in te re  
sam i. C zy n am  teg o n ie w o ln o p o w ied z ieć  
o T o b ie p o ty lu la sk ach i cu d ach d o zn a ­
n y ch ? D la teg o d z iś z u fn o śc ią  zw raca ­
m y s ię k u T o b ie ! P ro w ad ź n as , w sp ie ra j  
n as i zb aw  n as , K ró lo w o P o lsk i! Z m iłu j s ię  
i m ó d l s ię za n am i!* ’ —

T y m w zru sza jący m  zw ro tem  zak o ń czy ł 
w sp ó łczesny S k arg a k azan ie .

Zaczęły sie ławy dusz...
N ied z ie ln y a tak san acy jn y n a tu t. T o ­

w arzy s tw o P o w stań ców  i W o jak ó w  m im o  
w szy stk o  n ie u d a ł s ię w  zu p e łn o śc i w ed łu g  
is to tn y ch zam ie rzeń i p o b o żn y ch ży czeń sa  
n a to ró w  p p . C w in a ro w icza , M ak o w sk ieg o i 
p rezesa „S trze lca 1 1 p . W alig ó ry , k tó ry n a -  
p ró żn o w y czek iw a ł w raz z W acław sk im  tę -  
sk liw ie w  re s tau rac ji h o te lu „P o d b ia ły m  
o rłem " n a u p rag n io n y zew  d la u jęc ia w  
m iło sn y u śc isk s trze leck i tu t. p lacó w k i 
P o w st. i W o jak ó w . T ak ie , a p ie in n e b y ­
ły n iew ą tp liw ie zam ia ry „u rzęd o w y ch " i 
n ieu rzęd o w y ch s trze lcó w , m im o s taw ia ­
n y ch w  o b ro n ie n a rzu co n eg o a p o d stęp ne ­
g o s ta tu tu , z n iew in n ą m in ą p y tań : „C ze ­
g ó ż ch cec ie o d s ta tu tu ? C o tam je st o 

„S trze lcu 1 1? —

P an C w in a ro w icz b o w iem  n a ró w n i z p . 
p o r. K u liszew sk im  d o k ład n ie w ied z ia ł, jak  
i m y , g d z ie traw a ro śn ie , g d z ie co je s t o  
„S trze lcu 1 1 i o ile d o łap an ia d u sz n a s trze ­
le ck o - san acy jn ą p rzy n ę tę p rzy sto so w an y  
je st lik w id acy jn y s ta tu t. 1 św iad o m o ść ta  
i p raw d z iw e zam ie rzen ia ty ch  p an ó w  u jaw  
n iły s ię m ian o w ic ie w  ca łe j ja sk raw o śc i w  
E lg iszew ie , d o k ąd s ię p an o w ie c i n a ty ch ­
m iast p o zeb ran iu w  W ąb rzeźn ie u d a li w  
n ieu rzęd o w e j m isji (a m o że ju ż „u rzęd o ­
w ej 1 1 n aw e t? ) —  u rzęd o w y m  sam o ch o d em .

T am  ju ż n ie zach o d z iła p o trzeb a m y d le ­
n ia lu d z io m  o czu , b o p ro s ty lu d ek w ie j­
sk i, o lśn io n y p rzy b y c iem d o ń w y so k ich  
d y g n ita rzy p o w ia to w y ch „z ram ien ia P o w . 
K o m ite tu P . W . i W . F . (? ) p . C w in a ro w i­
cza (!) , k o m end an ta P . W . i W . F . p o r. 
K u liszew sk ie so (!!) o raz p rezesa p o w . 
Z w iązk u  S trze leck ieg o  p . W alig ó ry (!!!)" p o  
w y słu ch an iu „ re fe ra tu o ce lach i zad a ­
n iach p rzy sp o so b ien ia w o jsk o w eg o i reo r­
g an izac ji n a te ren ie P o m o rza T o w . P o w st. 
i W o jak ó w 1 1 w laz ł n a ś lep o w s trze leck ą  
p u łap k ę i „zg o d n ie ze s ta tu tem , rezo lu c ją  
i u ch w a łam i, p o w z ię tem i n a w aln y m  z jeź ­
d z ić P o w st. i W o jak ó w  w  G ru d z iąd zu p o ­
s tan o w ił s tw o rzy ć p rzy p lacó w ce P o w st. i 
W o j. o d d z ia ł s trze leck i.

P o stan o w ić m o żn a , a le czy z teg o co  
b ęd z ie —  to d ru g a rzecz . B o ć o so b a w y ­
b ran eg o p rezesa s trze lcó w  S zczep an o w sk ie  
g o , zn an eg o z T o ru n ia , ch y b a i p . W ali­
g ó rze n asu w ać m u si w ątp liw o śc i w  sk u tecz  
n o ść d z ia ła ln o śc i jeg o .

T o , co s ię s ta ło w  
„P o w stań cy i W o jacy 1 1 
d z ili d o ty ch czaso w y
w szy stk im  p raw d z iw y m , n iep rzed a jn y m  i 
n iep o d a tn y m  n a p iękn e s łó w k a P o w stań ­
co m  i W o jako m  w reszc ie o tw o rzy ć o czy i 
w zb u d z ić w n ich czu jn o ść w ie lk ą , b o ju ż  

■I k rąży n ao k o ło n ich ju d asz , k tó ry w  ch w i-  
] li s łab o śc i g o tó w  ich zd rad z ić b ez sk ru p u ­

łu zd rad z ieck im  p o ca łu n k iem .

A  w ięc , P o w stań cy i W o jacy , b acz ­
n o ść !!!  W o jak .

g d z ieE lg iszew ie , 
n iech lu b n ie zd ra -  

sz tan d a r, w in n e
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OsmflA 11^5 A m ;n ic znów zaległości byłoby w ręcz „Ausverkaufsprogramm“. I na^a-!j|ggJ SSIBWO CbCtlO
rflalie j krzyw dą dla sum iennych  płatn ików , paleńsi sanatorzy pom orscy , o ile

jeszcze nie zatracili zm ysłu rzeczy- 
w istości, dziś „spuszczają nos na  
kw intę 44 , narzekają i złorzeczą nie  
m niej, niż opozycjoniści, bo ’ na pyta ­
nie: co się stało z okrzyczanym po ­
m orskim „Sofortprogram m em 44? —  
m uszą przyznaw ać, że żadnej sku ­
tecznej pom ocy Pom orzu nie dano i 
nie daje się. W ielu „sanatorom  po- 

_________ x _____________ życzkow ym 44 ani pożyczki, ani sana-  
chłubić się nie będą, m ianow icie ra- cja nie pom ogły . Jedni już bankru- 
tyfikacją traktatów likwidacyjnego | tu ją, inn i niedaleko sto ją od ban-  
i handlowego.____________________ i kructw a w zgl. konkursu . Przepro-

N ie potrzeba się o nich rozw odzić ! w adzone w r ostatn ich czasach nie- 
gdyż każdy obyw atel pom orski zda-1  które przym usow e licy tacje w skazu ­
je sobie spraw ę, że wspomniane trak ją zbyt w yraźnie  na „kij i to rbę, dzia­
łały staną się „błogosławieństwem" dow ską 44, od których ani „dziadek 4 
ale tylko dla niemieckiego progra- nie uratu je, ani „im ieninow e 4, ob- 
mu wschodniego, a przekleństwem ; chody, ani kartk i im ieninow  e, ani 
dla Polaków pomorskich i polskich naw et „S trzelec 44 .
interesów. W cale nie grzeszą przesa- Sanatorzy, gdzież jest ta obiecy- 
dą ci, którzy tw ierdzą, że okrzyczany , wana pomoc Pomorzu? Panie Woje- 
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których kosztem różne ubezpieczal- 
nie stały i zachętą do niepłacenia, 
gdyż uchodzićby m usiało drugim , co  
jednym uchodziło , ba chyba rów ne  
są praw a i obow iązki. O  gruntow nej 
reform ie podatków , opłat i św iad ­
czeń dotąd ani nie pom yślano.

A le jeden — świetny sukces może 
wykazać sanacja, którym chyba p. 
w ojew oda L am ot i pom orska  sanacja '

Co stało się z pomorskim „Sofort- 
programm ‘em“?

Przed w yboram i dużo pisano i 
m ów iono o „pom orskim Sofortpro-  
gram m ie“ p. w ojew ody L am ota. Pan  
w oj. L am ot przeciw staw iał sw ój 
„Sofortprogram m 41 niem ieckiem u  
„Sofortprogram nA ow i 44 pom ocy dla  
pruskich prow incyj w schodnich . 
Pragnęliśm y w ów czas w ierzyć, że p. 
w oj. p. L am ot dostrzegł w reszcie  nie ­
bezpieczeństw o, grożące Pom orzu , 
spotęgow ane przez niem iecki Sofort­
program m . Stronnictw o N arodow e  
przez uznanie sw ego postu latu ko ­
nieczności przeprow adzenia natych ­
m iastow ej gruntow nej i celow ej po ­
m ocy dla Pom orza uzyskało pew ne  
zadosycuczynienie za napaści sana ­
cji, która przestrogi narodow ców  
uznaw ała od niedaw na jako „defe-  
tyzm “ , jako w yw oływ anie popłochu, 
niczem  niby nieuzasadnionego, jako  
„robotę antypaństw ow ą 44 , 
szy się jednak na „i 
czości 1 
siliśm y się do szum nych  zapow iedzi, 
a podejrzew aliśm y, że „pom orski 
Sofortprogram m 44 sanacyjny stanow i 
ty lko przynętę, na którą łow ić się  
m ają pom orskie rykbi dla sanacji i 
zjednyw ać Pom orzan dla B . B . —  
C óż się stało z ow ym  szum nie rek la­
m ow anym pom orskim „Sofortpro- 
gram m em "  ?

W ykazało się, że celow o opraco ­
w anego program u pom orskiego nie  
było , ż*e tak iego program u rząd nie  
w ypracow ał w zględnie nie przyjął, 
a zatem  też nie urzeczyw istn iał.

Pism a sanacyjne, w ychodzące w  
innych w ojew ództw ach, w yrażały się  
w ów czas raczej nieprzychyln ie o  
program ie pom ocy dla Pom orza, u- 
zasadniając stanow isko sw oje tern , 
że tak iem  sam em  praw em  różne in ­
ne w ojew ództw a m ogłyby żądać dla  
sieb ie podobnych odrębnych pro ­
gram ów . Przekonaliśm y się w ięc  
w tedy, że sanacja innych części Pol­
sk i w cale nie rozum ie, iż Pomorze 
znajduje się w odrębnem położeniu, 
że zagrożone jest więcej, niż inne wo 
jewództwa, że niem. „Sofortpro- 
gramm“ i niem. „Osthilfe" swe ostrze 
w pierwszej linji zwracają przeciw 
Pomorzu.

Sanacja jako sukces sw ej pom o ­
cy dla. Pom orza podaje „pożyczki44 . 
M y nazyw am y najsłuszniej „pożycz­
ki 41 zastrzykiem  kam forow ym , który  
m oże nieco odroczyć katastrofę, ale  
nie leczy  choroby  radykaln ie. W szyst 
kie „pożyczki44, a zw łaszcza ro ln icze, 
byw ały za drogie i niedogodne. N ie  
potrzeba w cale tłum aczyć bliżej „ko ­
rzyści pożyczek 44, bo najlep iej je od ­
czuw ają ci sanatorzy, którzy je bra ­
li. W iem y, że żaden ro ln ik , który  
brał rozm aite „pożyczki44 siew ne, 
żniw ne, naw ozow e, a także i kupiec  
nie w ybrnął przez nie z trudności 
gospodarczych, a raczej zabrnął głę­
biej w  trudności. Z a w spom niane po  
życzki m usiały gw arancję daw ać  
różne kom unalne insty tucje finan ­
sow e w zgl. banki, które m usiały w y ­
kupyw ać w eksle ,.pożyczkovye  
zw ykle w czasie najn iekorzystn iej­
szym , gdy ro ln icy lub rzem ieśln icy  
i kupcy pożyczek sp łacić nie m ogli. 
Skutek był ten, że insty tucje kredy ­
tow e, w ykupując „pożyczkow e 4 * 
w eksle pozbaw iały się potrzebnych  
kapitałów ’ na doraźne, krótkotei m i­
now e pożyczki, przez co ciasnota

. Poznaw - 
.radosnej tw ór-  

sanacji z nieufnością odno-

pomorski Sofortprogramm przez owe wodo! Co się stało z tyle sławionym R zeczypospolitej, 
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Niemcy rozbudowują port szczeciński
i zbudow ali w  nim  w ielk i kom pleks zbiorn ików , aby .skoncentrow ać w  

porcie szczecińskim handel naftą.

żądania T rew ira-

w ola, która łączy  
w zględu na przy- 

■ która skuw a nas  
stanów w jedną  

staw ia-

Niema Polski bez Pomorza!

O to hasło , które w yryw a się dziś 
potężnym glm em z pm rd w -z\^ik i'h  
Polaków i odbija się głośnem echem  
o w spienione fale polsk iego B ałtyku.

O to odpow iedź całego N arodu Pol­
sk iego ną bezczelne ’ 
nusa. r

O to zdecydow ana  
nas w szystk ich bez  
należność party jną,  
Polaków w szystk ich  
w ielką nierozerw alną całość, 
jącą czoło zachłanności gadu krzyżac­

kiego. ■ . . _ ..
A ponad błękitnem i falam i B ałt\ - 

ku unosi się jako w ysłannik O rła B ia ­
łego . pełn iący straż nad brzegam i m o ­
rza naszego Sokół Polsk i.

A za nim niebaw em podążą niezli­
czone m asy Sokołów nie ty lko z całe­
go Pom orza, lecz i z w szystk ich innych  
D zieln ic Polsk i do G dyni na

Wielki Zlot Sokołów

odbyw ający się w dniach 1 i 2 sierpnia  
1931 r., aby zadokum entow ać polsk i 
charakter naszego w ybrzeża i w ykazać  
siłę fizyczną i sile ducha N arodu Pol­
sk iego , skupiającego bodaj najlepszych  
synów i najszlachetn iejsze córki O jczy  
zny ukochanej w karnych i znakom i-  

I cie w yćw iczonych szeregach „Sokoła4 * 

rynku pieniężnego w zgl. kredytow e-  j po !^kl^ k .€m znaczeniu zlo tu soko-  

go się pow iększała.  j lów w G t]yD i najw ym ow niej przem a-
B yw ałv liczne konferencje sferiw ia zapow iedź przybycia sokołów pol- 

gospodarezveh, utw orzyło sio naw et skich ze Stanów Z jednoczonych Pół- 
Z rzeszenie G ospodarcze, uchw alano nocnej A m eryki, Francji i N iem iec. N a  

. z. i. , i . ... __ . __ i__ 4.. m iannunriA  sn-
rczolucje, pisano prośby, były y  
W arszaw ie delegacje i konferencje  
w  m inisterstw ach i na Z am ku. A  ja ­
ka stąd korzyść? D o dziś nie w y ­
m yślono w szechstronnego, celow ego  
program u pom orskiego, a najw aż­
niejszych żądań kół gospodarczych  
nie urzeczyw istn iono. Położenie za­
ległości podatkowych na raty nie 
zbawi jednych płatników, a pośred­
nio krzyw dzi tych , którzy sum iennie  
naw et z uszczupleniem sw ych w ar­
sztatów  pracy , regulow ali sw oje zo ­
bow iązania. D robna zniżka opłat 
ubezpieczeniow ych nie w iele ulży  
kołom  gospodarczym . E w tl. skreśla-

byly w w et pobratym cy nasi a m ianow icie so ­
koli z Jugosław ji i C zechosłow acji, 
zgóry zapow iedzieli m asow y sw ój u- 
dział w  zlocie „Sokołów * 4 w  G dyni, aby  
zadokum entow ać przed całym  św iatem  
że łączą nas w ęzły krw i i bratersk iej  
m iłości od południow ych brzegów  sło ­
necznego A drjatyku  aż po północne w y  
brzeże B łękitnego B ałtyku, tw orząc je­
den w ielk i w ał obronny przeciw ko  
w szelk im zakusom germ anizm u.

N ajlepiej chyba św iadczy o donio ­
słości naszego zlo tu zam iar* Jego K ró ­
lew skiej M ości A leksandra króla Jugo-  
slaw ji, w ysłania okrętem w ojennym  
jednej kadry kadetów m arynarki w o­
jennej. która pragnie w ystąpić ze spe- 
cjaA nem i ćw iczeniam i na zlocie

du 3-ao maja.
Z arząd G łów ny T ow arzystw a C zyteln i 

L udow ych w ydał do K om itetów 1C L . na ­
stępujący okóln ik w spraw ie obchodu J go  
m aja:

D zień 3 m aja —  rocznica konsty tucji —  
dzieła w iekopom nego dla dziejów naszw ch  
— ustanow iony św iętem paustw ow em , ko- 
ścielnem , jest rów nież i św iętem ośw iaty  
zatw ierdzonem przez M inisterstw o spraw  
W ew nętrznych i M inisterstw o W yznań R e­
lig ijnych i O św iecenia Publicznego, przy ­
zna  jąccm tow arzystw om ośw iatow ym pi 1;'.- 
w o zbiórk i.

K u uczczeniu św ięta narodow ego 3 m aja  
tej doniosłej i w ażkiej chw ili historycznej, 
organizuje T ow arzystw o C zyteln i L udo ­
w ych tak jak w latach ubiegłych , uroczy ­
sty obchód oraz zbiórkę na D ar N arodow y, 
w zyw ając cale społeczeństw o do grem jal- * 
nego w zięcia udziału w uroczystości, po ­
w szechnego zam anifestow ania sw ych uczu^  
w obec O jczyzny i za  doku  m e iłow ania tern  
sam em sw ej m iłości i przyw iązania do

D zień 3 m aja w inien być dniei.. ofiar 
ności dla ośw iaty , jako tego czynnika, któ- 

1 ry podnosi społeczeństw o, a którego zna  
czenie tak docenia tow arzystw o C zytelń  
L udow ych, prow adząc od przeszło pół w ie  

•ku na kresach zachodnich w ytrw ale ,sku- 
' teczną akcję kulturalno-ośw iatow ą.

O kazałość uroczystości 3 m aja w inna  
i być  zgodna  ze znaczeniem i w ażnością tego  
! Św ięta N arodow ego . Ponadto w inien dzień  

ten pom nożyć fundusze T ow arzystw a C zy­
teln i L udow ych, aby  m ogło skutecznie sw e  
cele urzeczyw istn iać, dla dobra i pom ysł- 

! ności szerokich w arstw ludu . D la osiąg- 
hiięcia obu pow yższych celów nieodzow ny  
' jest ogólny w ysiłek całego społeczeństw a, 
i Prosim y zatem K om itety , aby rozpoczęły  
' prace przygotow aw cze do zorganizow ania  

św ięta 3 m aja, aby zaprosiły najrychlej 
j na zebranie przedstaw icieli w ładz m iej 

scow ych. duchow ieństw a, w ojska, nauczy ­
cielstw a i w szystkich organizacyj polsk ich .

1. C elem tego zebrania jest:
i 1) utw orzenie K om itetu W ykonaw czego,
• 2) ustalen ie program u obchodu , w zoru

jąc się zasadniczo na program ie roku u- 

bieglego.
i D nia 3 m aja w szystk ie okna w szystk ich  

budynków , tak urzędow ych jak pryw atnych
। pow inny być ozdobione nalepkam i T C L. i 
’ chorągiew kam i, a te ostatn ie w inni m ieć  

uczestn icy w  pochodach.
N alepki, znaczki, chorągiew ki itd . oraz 

w szystk ie druki, potrzebne do zorganizo ­
w ania Św ięta 3-go M aja K om itety otrzy ­

m ają:
W biurze centralnem T ow . C zyt. L ud  

w Poznaniu, ul. Fr. R atajczaka 16: w se-
Wiadomości zlotowe

„W ięc dalej ochoczo  j kr; tar7ade T C L . w G rudziądzu , ul. L ipo-
Sposobie nam skrzydła dla ducha | k  &  sekretarjacie w K rólew skiej-

W chw ili, kiedy nienasycony czar-  ul Sobieskiego 3.
ny kruk niem iecki w yciąga sw oje dra ­
pieżne pazury w stronę Pom orza, nie  
m oże zabraknąć żadnego Polaka, w  
szczególności żadnego sokoła, który  po ­
słuszny rozkazom  sw ego zakonu rycer­
sk iego , nie stanąłby w karnych szere­
gach „Sokoła 44 nad Polsk im B ałty ­

kiem . -i /
T u w G dyni, która pow stała jak  

gdyby tkn ięta różdżką czarodziejską z 
niczego i przeobraziła się z m ałej w io ­
sk i rybackiej w now oczesne m iasto  
portow e, tuż pod bokiem historyczne ­
go, gw ałtem z całości ziem polskich  
w ydartego G dańska, w ykazać m am y  
po raz pierw szy ’ naszą spraw ność fi-

.W ięc dalej ochoczo w  daleki ten lo t,

łę m oralną.

Z lot w G dyni,

Zgon Rufina Morozowicza.
W e w torek o godz. 11-ej w ieczorem  

zm arl w M ilanów ku pod W arszaw ą słyn ­
ny artysta O peretk i W arszaw skiej R ufin  
M orozow icz, przeżyw szy lat 83. Pogrzeb  
odbędzie się w W arszaw ie.

Obrady Stronnictwa Ludo­
wego.

W  środę odbyło się w W arszaw ie posie­
dzenie klubu parlam entarnego i w ładz  
Stronnictw a L udow ego. O brady były po ­
św ięcone spraw om organizacji w ew nętrz ­
nej. W  najb liższą niedzielę m a się pojaw ić

•   -------- „Z ielonego Szt daru ’,zyczną, naszą karność sokolą, naszą si pierw szy num er „zielonego bzt laru , 

(centralnego organu Stronnictw a pc. icdak- 
. W ydaw anaZ lot w G dyni, to w ielk i przegląd cją b m arszałka M . R ataja.

techniczny, to egzam in naszej dojrzą- . dotąd w  W arszaw ie „W ola L udu" przestał? 
łości narodow ej.

Jeszcze nie przebrzm iały echa w iel­
kiego zlo tu w szechsłow iańskiego, któ ­
ry odbył się podczas Pow szechnej W y- _ _  
staw y krajow ej w roku 1929 w Pozna- ! historyczny pałac ks. B luchera, który na- 
niu i skupił około 30.000 sokołów , a, już byty został ostatnio nrzez rząd am erykan- 
gotu jem y się do now ego w yczynu: !sk i.

w ykazać w obliczu szum iących  
fal m orza polsk iego , że jak daleko  
sięgają granice naszej N ajjaśn iej­
szej R zeczypospolitej, tak daleko  
biją jednem tętnem  te sam e polsk ie 
serca, kochające przedew szystkiem  

T ę, której na im ię jest Polska!

w ychodzić.

Pałac Bliichera spalił się.
N a placu Paryskim w B erlin ie sp łonął

Z lot odbędzie się w G dyni 1 i 2  
sierpnia 1931 r.

U dział w zlocie biorą sokoli z całej 
Polsk i, Francji, N iem iec, Stanów Z j. 
Półn . A m eryki, C zechosłow acji i Ju ­
gosław ji.

Przygotow ania do zlo tu są w peł­
nym biegu: O dbyły się lustracje  

w szystk ich okręgów przez N aczeln ic ­
tw o D zieln icy , zaś w  dniu 8 3. 31 lustra  
cja D zieln icy  
Z w iązku.

K om isje zlotow e: 
D zieln icy pow ołało już  
kom isje: Finansow ą, 
kom unikacyjną, kw aterunkow a, 
w izacvjna i sanitarną.

Rozoudowa rzeźni w Chojni­
cach.

W obec w zrastającego w yw ozu beko ­
nów w ładze m iejsk ie w C hojnicach u-  
chw aliły rozbudow ę rzeźni kosztem  
150 tys. zł.

Zginęli śmiercią lotników.
N a lo tnisku w  W yborgu (F in landja) w y ­

darzyła się katastrofa lo tn icza, w której 
zginął kpt. H ellstroem i m echanik T ill 
L otnicy m ieli dokonać okrężnego lo tu nad  
Finlandją, jednak w krótce pp starcie sil­
nik przestał działać i sam olot, straciw szy  
rów now agę runął na ziem ię.

835 tysięcy wypadków samo­
chodowych!

W edług obliczeń „T ravelers Insurance  
C om pany* ’ było w r. 1930 w Stanach Z jed ­
noczonych 835 tys. w ypadków sam ochodo  
w ych, w których 31.500 osób zostało żabi 
tych , a 962.000 rannych. W ypadków śm ier 
ci było 4,5 procent w ięcej, niż w roku no- 
przednim .

N aczeln ictw oprzez

Przew odnictw o  
do czynności 

propagandow ą, 
aoro-
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Baczność sportowcy!
Termin biegu o „puhar sokoła wąbrzeskiego" sie zbliża! 

Czas zaczać treningi
Pamiętajcie, że zgłoszenia do biegu przyjmuje już dziś, a tylko do dnia 30 bm., naczelnik „Sokola** druh A. Zalewski, Wąbrzeźno, 

ul. Poniatowskiego nr. 2.
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KRONIKA.
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S o bo ta : A p o lo n ji.
N ied z ie la : H erm o g en .
P o n ied z ia łek : S u lp icju sza .

(?) Baczność członkowie Stow. Kat. Ml. i 
M ęsk ie j. W  n ied z ie lę , d n ia 1 9 k w ie tn ia o d ­
b ęd z ie s ię o g o d z . 1 2 zeb ran ie p len arn e w  
O g n isk u . N a p o rząd k u o b rad są b ard zo  
w ażn e sp raw y , za tem p rzy b y cie w szy st­
k ich cz ło n k ó w  je s t k o n ieczn e .

G o tó w ! Z arząd .

(•) B aczn o ść in w alid z i w o jenn il W  n a j­
b liższy ch d n iach w y jeżd ża cz ło n ek zarzą ­
d u K o la Z w . n lw alid ó w  W o j., sek re ta rz p . 
R ed lak , w  sp raw ach u rzęd o w y ch d o Izb y  
S k arb ow ej w  P o zn an iu . W zy w a s ię w szy st 
k ich cz ło n k ó w K o ła , k tó rzy m ają jak ieś  
sp raw y in w alid zk ie d o za ła tw ien ia , d o  
zg ło szen ia ich w sek re ta riac ie p rzy u licy  
G ru d z iąd zk ie j n r. 2 . .
Z arząd K o ła Z w iązk u In w alid . W o j. R . P .

0 Zebranie lokatorów. Z eb ran ie m ie ­
s ięczn e S to w arzy szen ia L o k ato ró w  o d b ęd z ie  
s ię w  n ied zie lę , d n ia 1 9 b m . o g o d z in ie 1 ,3 0  
n a sa li „D w o ru W ąb rzesk ieg o * * . N a zeb ra ­
n ie p rzy będ z ie sp ec ja ln y d e leg a t Z w iązk u  
L o k ato ró w  w  B y d g oszczy . Z e w zg lęd u n a  
to je st jak n a jliczn ie jsza o b ecn o ść w szy st­
k ich cz ło n k ów  n a zeb ran iu k o n ieczn ą .

.................... Z arząd .

0 Baczność „Sokół** — Wąbrzeźno! 
S łu żb ę in spek cy jn ą w  „S o k o le* * p e łn ią d o  
d n ia 1 9 . 4 . b r. p rezes d rh . C zarn o ta - B o ­
ja rsk i, o d d n ia 2 0 . 4 . b r. d o 2 2 . 4 . b r. w łącz  
n ie w icep rezes d rh * . K . W ietrzy ń sk i, o d d . 
2 3 . 4 . d o 2 6 4 . b r. w łączn ie sek re ta rz d rh . 
W . G u zo w sk i.

Ć w iczen ia d la o d d z ia łu m ęsk ieg o o d b y ­
w ają s ię w  p o n ied z ia łk i, śro d y i p ią tk i w  
sa li g im n asty czn e j p o d k ie row n ic tw em  
d rh a n acze ln ik a lu b jeg o zastęp có w d ru ­
h ó w : Jan o w sk ieg o , W itk o w sk ieg o  i G aw ro ń  
sk leg o .

Ć w iczen ia o d d z ia łu żeń sk iego w e w to r­
k i iczw artk i w  sa li g im n asty czn e j p o d k ie ­
ro w n ic tw em  d ru h a K am iń sk ieg o lu b Z ie ­
liń sk ieg o A .

Ć w iczen ia o rk iestry o d b y w ają s ię co ­
d z ien n ie o g o d z . 7 ,3 0 w iecz . p o d k ie ro w n ic ­
tw em k ap e lm istrza d ru h a W ró b lew sk ieg o  
w  „S o k o ln i* * n a u l. P rzem y sło w ej. O b o w iąz ­
k iem  k ażd eg o d ru h a i d ru h n y je s t su m ien ­
n e w y p ełn ien ie s łu żb y so ko lej!

C zo łem !

A . Z alew sk i, n acze ln ik g n iazd a.
0 Miesięczne renty inwalidów wojen­

nych 1 pozostałych od 1 kwietnia 1931 r. 
W  m y śl zarząd zen ia M in . S k arb u in w ali­
d z i w o jen n i o trzy m y w ać b ęd ą ren ty m ie ­
s ięczn e w raz z d o d a tk iem  i zasiłk iem d la  
c iężk o p o szk o d o w an y ch o d d n . 1 k w ie tn ia  
b . r. w ed łu g p o n iże j p o d an e j tab e li N r. 1 .

D la b liższe j o rjen tac ji w y jaśn iam y , że  
d o I k a teg o rji za licza s ię in w alid ó w 1 5 /C , 
d o  II k a t o d 1 6 %  d o 2 4 % , d o III k a t. 2 5 %  
d o  3 4 % , d o  IV  k a t. 3 5 %  d o  4 4 % , d o  V  k a t. 
4 5 % d o 5 4 % , d o V I k a t 5 5 %  d o 6 4 % , d o  
V II k a t 6 5 %  d o 7 4 % , d o V III k a t 7 5 %  d o  
8 4 % , d o IX  k a t o d 8 5 %  d o  9 4 % , d o X  k a t  
o d 95% do 1 0 0 % .

D o I g ru p y  za licza s ię sam o tn y ch in w a ­
lid ó w . D o II g ru p y , je ś li in w alid a p o siad a  
żo n ę i d z ieck o lu b d w o je d z iec i b ez żo n y . 
D o III g ru p y , je ś li in w alid a p o siad a żo n ę , 
d w o je lu b  tro je d z iec i, a lb o tro je lu b czw o ­
ro d z iec i b ez żo n y , d o IV  g ru p y , je ś li in ­
w alid a p o siad a żo n ę i czw o ro d z iec i lu b  
w ięce j a lb o p ięc io ro i w ięce j b ez żo n y .

T ab ela n r. 1 .
M iesięczn e ren ty in w alid ów  w o jen n y ch  

w raz z d o d a tk iem  i zasiłk iem  d ’a  c iężk o  p o ­
szk o d o w an y ch .
Kat I grupa II grupa III grupa IV  grupa

(S ) Pomoc lekarska. W n ied z ie lę , d . 1 9 . 
b m . u d z ie lać b ęd z ie p o m o cy lek arsk iej 
cz ło n k o m P o w . K asy C h o rych w w y p ad ­
k ach  n ag ły ch  p . d r. K aw czy ń sk i, lek arz k a ­

so w y .
W  K o w alew ie d yżu r lek arsk i p e łn ić b ę ­

d z ie p . d r. M ich a łow sk i.

® Przed uroczystością narodową 3-go 
maja. W zw iązk u z , n ad cho d zącem  św ię ­
tem n aro d o w em o b ch o d u ro czn icy w iek o ­
p o m n ej k o n sty tu c ji 3 m aja zw o ła ł p . s ta ro  
s ta S u ch eck i d o sa li p o sied zeń S ejm ik u  
P o w ia to w eg o zeb ran ie n a g o d z in ę 1 1 ,3 0 d n . 
1 6 . b m ., ce lem  o m ó w ien ia szczeg ó łó w p ro  
g ram u o b ch o d u te j w ie lk ie j u ro czy sto śc i  
n aro d o w ej. N a zeb ran iu tem  zg ro m ad zili 
s ię liczn i p rzed staw ic ie le d u ch o w ień stw a , 
w ład z m iejsco w y ch i z p o w ia tu , k ie ro w n i­
cy szk ó ł, p rzed staw ic ie le o rg an izacy j i to ­
w arzy stw i p rasy . Z eb ran iu p rzew o d n i­
czy ł w icesta ro sta p . C w in aro w icz.

P o w szech stro n n e j i w y czerp u jącej d y ­
sk u sji n ad sp raw ą o b ch o d u , w  k tó re j za ­
b ie ra li g ło s p p i p o r. K u liszew sk i, C h w iał-  
k o w sk i, C zarn o ta - B o jarsk i, n acz . R etz , 
k s. p ro f. Ż y n d a , b u rm istrz S ch w arz , d r. 
O stro w sk i, k s. p ró b . Ł ęg o w sk i, n acz . L i- 
b a l, b u rm istrz K u ch le r i in n i, zeb ran i u  
tw o rzy li k o m ite t o gó lny i u sta lili w y ty cz ­
n e d la p ro g ram u u ro czy steg o o b ch o d u , a  
ich szczeg ó ło w e o p raco w an ie p o ru czy li w y ­
b ran em u k o m ite to w i w y k o n aw czem u w o - 
so b ach  p p . b u rm istrza S ch w arza , C zarn o ty -  
B o jarsk ieg o , in sp . R eisk eg o , d r. O strow ­
sk ieg o , p o ru czn ik a K u liszew sk iego i n a ­
cze ln ika L ib a la . K o m ite t w y k o n aw czy u -  
s ta li o sta teczn ie p ro g ram  u ro czy sto śc i o raz  
w y d a o d p o w ied n ią o d ezw ę d o o b y w ate l­
s tw a ju ż w  d n iach n a jb liższy ch .

(S j Bieg o puhar „Sokoła**. W ram ach  
u ro czy steg o o b ch o d u św ię ta n aro d o w eg o  
k o n sty tu c ji 3 -g o m aja o d b ęd z ie s ię d o ro cz ­
n y „b ieg p łask i n a 4 ,0 0 0 m etró w  o „p u h ar  
S o k o ła w ąb rzesk ieg o 1 1. B ieg ten zg ro m a ­
d z i, jak s ię n a leży sp o d z iew ać , n a s ta rc ie  
o w ie le w ięk szą liczb ę zaw o d n ik ó w , n iż w  
la tach u b ieg ły ch , to też w alk a o p ie rw szą  
p rem ję —  p u h ar S o k o ła —  jak i o d a lszy  
szereg  n ad er cen n y ch  n ag ró d  b ęd z ie p ew n ie  
n iezw y k le zac iek łą w śró d b io rący ch w  b ie ­
g u u d z ia ł zaw o d n ik ó w . Ju ż d z iś k rążą  
w  k o łach sp o rto w có w  p rzero zm aite d o m y śl  
n ik i i p rzy p u szczen ia o d n o śn ie o so b y p rzy ­
sz łeg o zw y cięzcy b ieg u . K ażd y  b ez w ątp ie ­
n ia p rag n ą łb y p u h ar ten zd o b y ć , a le p o ­
trzeb n y d la o siąg n ięc ia teg o ce lu je st in ­
ten sy w n y tren in g i zg ło szen ie s ię d o b ie -  
v u n a czas. Z g ło szen ia p rzy jm u je ty lk o  
d o d n ia 3 0 . b m . d ru h n acze ln ik A . Z alew ­
sk i, W ąb rzeźn o , u l. P o n iato w sk ieg o n r. 2 .

® Walne zebranie Klnbu Tennisowego. 
W  d n iu 1 5 b m . o d b y ło s ię o g o d z in ie 1 9 n a  
sa li o b rad R ad y M iejsk ie j w aln e zeb ran ie  
K lu b u T en n iso w eg o p o d p rzew o d n ic tw em  
p rezesa p . d r. L eszk o w sk ieg o p rzy u d z ia le  
2 0 cz ło n k ó w . P . p rezes d r. L eszk o w sk i 
p rzed staw ił zeb ran y m ca ło k sz ta łt ro czn ej  
d z ia ła ln o śc i k lu b u . Z sp raw o zd an ia w y ­
n ik a , iż K lu b p o czyn ił szereg in w esty cy j 
n a k o rc ie ten n iso w y m  p rzez u lepszen ie n a ­
w ierzch n i, p o w ięk szen ie jeg o ro zm iaró w  i 
b u d o w ę p aw ilo n u .

O b ecn ie k o rt n ie u stęp u je w  n iczem  n a j 
lep szy m  k o rto m  w  in n y ch m iastach . Z k o-  
le i z ło ży ła sp rao w zd an ie k asow e sk arb n icz ­
k a p . G . B alcersk a . S ald o n a ro k 1 9 3 1 w y ­
n o si 5 9 1 ,8 5 z ło ty ch . P o sp raw o zd an iach ze ­
b ran ie u ch w aliło u d z ie len ie ab so lu to riu m  
zarząd o w i, a w d o w ó d zu p e łn eg o zau fa ­
n ia n a w n io sek p . Ł . Jesiew sk ieg o sp ec jal­
n e p o d z ięk o w an ie ca łem u zarząd o w i.

W reszc ie p rzy stąp io n o d o w y b o rów  n o ­
w eg o zarząd u n a ro k n astęp n y . P rezesem  
w y b ran y zo sta ł p rzez ak lam ację p . d r. 
I eszk o w sk i, tak sam o sk arb n iczk ą p . G . 
B alcersk a , sek reta rzem w ięk szo śc ią g ło ­
só w  p . S ch m id t. W  w o lny ch g ło sach o m a ­
m iano p ro g ram  p racy w  p rzy sz ły m  sezo n ie  
T en n iso w y m , w reszc ie p o p rzy jęc iu n o ­
w y ch cz łon k ó w  p rezes p . d r. L eszk o w sk i ze  
b ran ie so lw o w ał.

Zebranie miesięczne Towarzystwa 
L u do w eg o  o d b ęd z ie s ię w  n ied zie lę , d n ia 1 9  
b m ., p o n ieszp o rach w  sa lce p arafia lne j.

Kino „SŁCŃCE" 

„Dziewica Orleańska4* 
razem 16 aktów.

W ed łu g te j tab eli k ażd y z in w alid ó w  
m o że ła tw o sp raw d zić , ile p o w in ien o trzy ­
m ać ren ty .

0  Zebranie Tow. Cyklistów „Pogoń** o d  
b ęd z ie s ię w  so b o tę , d n ia 1 8 .b m . o g o d z . 2 0  
w  lo k a lu d ru h a H o ffm an a R y n ek . —  Z e  
w zg lęd u n a b ard zo w ażn e sp raw y , jak o - 
tw arc ie sezo n u k o la rsk ieg o itd ., p rzy b y c ie  
w szystk ich cz ło n k ó w k o n ieczn e.

U w ag a! M iło śn icy sp o rtu k o la rsk ieg o , 
k tó rzy p rag n ą b rać u d z iał w  tego ro czn y ch  
im prezach , w in n i s ię zg ło sić n a p o w yższe  
zeb ran ie w zg l. d o zarząd u n a jp ó źn ie j n a  
3 d n i p rzed ro zp o częc iem  im p rezy . G o śc ie  
o raz sy m p aty cy m ile w id z ian i. Z arząd .

0  K in o „S ło ń ce* * w y św ie tla d z iś p o raz  
o statn i p rzecu d n y  „S en o m iło ści ’* z p ięk n ą  
Jo an e C raw fo rd t i N ils A ster w  ro lach g ł. 
N ad p ro g ram  „Z em sta z p rzeszk o d am i* * i 
n o w y ty g o d n ik ak tu a ln o śc i.

W  so b o tę i n ied z ielę p o tężn e d z ie ło h i­
s to ry czn e św ia to w ej s ław y  film  S im o n y G e  
n ev o is „D ziew ica O rleań sk a* * . —  S p ec ja ln y  
sean s d la d z ieci, m ło dz ieży w  n ied z ielę o  
g o d z . 1 7 .

0  Kino „Dwór Wąbrzeski** w y św ie tlą  
o d d z iś d o n ied z ie li w sp an iałe arcy d z ie ło , 
p o g o d n y film  m iło sn y p t: „M elo d ja se rc “  
z D itą P arło i W illy m  F ritsch u ro lach  
g łó w ny ch . N ad p ro g ram : w eso ła k o m ed y j­
k a . —  W stęp d la 2 o só b n a 1 b ile t

I
ti g r  
2 1 ,0 0

z ł g r  
2 7 ,0 0

z ł g r  
3 0 ,7 5

z ł g r  
3 4 ,5 0

II 2 8 ,0 0 3 6 ,0 0 4 1 ,0 0 4 6 ,0 0
III 4 2 ,0 0 5 4 ,00 6 1 ,5 0 6 9 ,0 0
IV 5 6 ,0 0 7 2 ,00 8 2 ,0 0 9 2 ,0 0

V 8 0 ,0 0 1 0 0 ,0 0 1 1 2 ,5 0 1 2 5 ,0 0
V I 9 6 ,0 0 1 2 0 ,0 0 1 3 5 ,0 0 1 5 0 .0 0
V II 1 2 1 ,0 0 1 4 9 .0 0 1 6 6 ,5 0 1 8 4 .0 0
V III 1 3 7 ,0 0 1 6 9 ,0 0 1 8 9 ,0 0 2 0 9 ,0 0
IX 1 7 6 ,0 0 2 1 2 ,0 0 2 3 4 .5 0 2 5 7 ,0 0

X 2 1 5 ,0 0 2 5 5 ,0 0 2 8 0 ,0 0 3 0 5 ,0 0

WIADOMOŚCI Z POWIATU.
MLEWO.

Zebranie robotników i bezrobotnych. W  
n ied z ie lę , d n ia 1 2  b m ., o d b y ło s ię w  M lew ie  
w lo k a lu p . C h rzan o w sk ieg o zeb ran ie ro ­
b o tn ik ó w  i b ezro b o tn y ch o ch arak te rze za ­
w o d o w y m . C elem  zeb ran ia b y ło w y b ran ie  
d e leg ac ji, k tó rab y s ię u d a ła d o s ta ro stw a  
p o w ia tu w ąb rzesk ieg o z p ro śb ą o in te r­
w en c ję u  o k o liczn y ch  p raco d aw có w  w  sp ra ­
w ie p rzy jm ow an ia ro b o tn ik ó w d o p racy  
o raz o ew tl. zap o b ieżen ie o d d aw an iu p racy  
ro b o tn ik o m  z in n y ch p o w ia tó w  i d z ie ln ic z  
u szczerb k iem i szk o d ą d la ro b o tn ik ó w  
m iejsco w y ch . N a zeb ran iu  tem  p o d k reślon o  
że d o te j p o ry ro b o tn icy tu te js i m im o d o ­
tk liw ie o d czu w an e j b ied y i n ęd zy c ie rp li­
w ie lo s sw ó j zn o sili, a le w o b ec n ie is tn ien ia  
d la  n ich  w id o kó w  u zy sk an ia  p racy w  p rzy ­
sz ło śc i g ro z i im  zu p e łn e p o zbaw ien ie śro d ­
k ó w  d o ży c ia . D la teg o też w szy scy zeb ran i 
p o stan o w ili jed n om y śln ie w n ieść d o s ta ro ­
s tw a zb io ro w ą p ro śb ę o in te rw en c ję .

KURKOCIN,

Zakończenie oświatowego kursu wieczór, 
nego. M ało s ię p isze o n asze j s tp o k o jn e j  
w io sce , tak , że g d z ieś w  o d leg le jszy ch  g m i­
n ach p o w ia tu n aszeg o o w si n asze j za ­
p o m n ian o . A  jed n ak  i tu  tę tn i ży c ie , i u  n as  
b u d z i s ię i k rzew i s ię o św ia ta .

P o d k o n iec ro k u 1 9 2 9 , a i w  ro k u 1 9 3 0  
m iały m iejsce w  K u rk o c in ie za s ta ran iem  
tu t. k ie ro w n ik a szk o ły p . M ak o w sk ieg o  
„k u rsy w ieczo rn e* . L ek cje o d b y w ały s ię  
w ó w czas 3 razy ty g o dn io w o , k ażd o razo w o  
p o 3 g o d z in y , a u d z ia ł w  n ich b ra ło p rze ­
sz ło 2 9 u czestn ik ów . N a zak o ń czen ie k u r­
só w  o trzy m ali s łu ch acze p o św iad czen ia z  
o d b y ty ch k u rsó w p ie rw szeg o s to p n ia .

W  b ieżący m  ro k u o d b y ł s ię p o d o b n y  
k u rs o św iato w y , w  k tó ry m  u d z iał b ra ła  
p raw ie tak a sam a ilo ść u czestn ik ó w . P an  
k ie ro w n ik M ak ow sk i p o d czas k u rsu teg o  
w y k łada ł n u m  rq /m aite d z ied z in y w ied zy , 
ja k ary tm ety k ę z g eo m etrją , języ k p o lsk i 
i lite ra tu rę o jczy stą , h is to rię P o lsk i i n a ­
u k ę o P o lsce w spó łczesn e j. W  ty ch d n iach  
o d b y ło s ię zak o ń czen ie k u rsu , p rzy czem  i 
ty m  razem  o trzy m ali s łu ch acze św iad ec tw a  
u k o ń czen ia k u rsó w  d ru g ieg o s to p n ia .

P rzy te j o k az ji n a leży w y raz ić im ie ­
n iem u czestn ik ó w o b u k u rsów n aszą  
w d zięczn o ść i p o d z ięk o w an ie p . M ak o w ­
sk iem u za jeg o p racę i tru d y o k o ło k rze ­
w ien ia o św ia ty w  n asze j w si.

Jed en z u czestn ik ó w .

Chcesz sią dowiedzieć tego, 
czego chcą, abyś nie wiedział 

zam ó w  czem  p ręd ze j

GAZETĘ WĄBRZESKĄ 
na następny miesiąc i to najpóźniej 
do 25. bm., aby uniknąć przerwy w dostarczaniu.

Dział informacyjny PTR.
Jak należy składać zeznanie o dochodzie 
przez rolników, nie prowadzących rachun­

kowości gospodarczej?

P rzy p o m in am y cz ło n k o m P T R ., że zb li­
ża s ię te rm in sk ład an ia zezn ań o d o ch o ­
d z ie , k tó ry i w  ro k u b ieżący m  zo sta ł p rze ­
d łu żo n y d o d n ia 1 m aja . Z p o w o d u s ta le  
p o p e łn ian y ch w ad liw o ści i n ied o k ład n o śc i 
p rzy sk ład an iu zezn ań o d o ch ou z ie p rzez  
ro ln ik ó w , n ie p ro w ad zący ch rach u n k o w o ­
śc i g o sp o d arcze j, p izy w y p ełn ian iu fo rm u ­
la rzy ty ch  zezn an , i w y m iarze d o ch o d u n a  
p o d staw ie n o rm  o rjen tacy jn y ch , p rzy p o m i­
n am y p o n iże j, jak n a leży sk ład ać j> o w y ż- 
sze zezn an ia :

R o ln icy , p o siad a jący lu b d z ie rżaw iący  
g o sp o darstw a p o n ad 3 0 h ek ta ró w  o b szaru  
(1 2 0 m g .) w in n i zg ło sić s ię p o o d n o śn e fo r­
m u larze d o so łty só w  lu b w ó jtów  w zg lęd n ie  
d o m iejsco w eg o U rzęd u S k arb o w eg o i p o  
szczeg ó ło w em  w y p ełn ien iu , jak  n iże j b ęó z i 
w sk azan e , z ło ży ć je lu b p rzesłać p o cz tą  
listem  p o leco n y m d o U rzęd u S k arb ow eg o  
n ie p ó źn ie j n iż 1 m aja , in acze j w y m iar d o ­
ch o d u u czy n ią w ład ze p o d a tk o w e zao czn ie . 
Z ezn an ia m o g ą b y ć sk ład an e i u stn ie w  
U rzęd z ie S k arb o w y m  za p o d p isem zezn a ­
jąceg o i o d b ie ra jąceg o zezn an ia . G o sp o ­
d arstw a , n ie p rzek racza jące 3 0 h a (1 2 0 m g . 
o b szaru ), są o b o w iązan e d o sk ład an ia ze ­
zn ań ty lk o w ted y , g d y o trzy m ają o so bn e  
w ezw an ie w ład zy p o d a tk o w ej.

P o d leg a jący p o d a tk o w i d o ch ó d n a leż ' 
o b liczy ć w cen tr. m etry czn ych (p o d w ó j­
n y ch ) ży ta n a 1 h ek ta r u ży tk o w y ch g ru n ­
tó w , tj. o rn e j ro li i łąk , o raz u ży tk o w y *  h  
p astw isk , p rzy czem o k ó ln ik i M in . S k aib u  
z 1 9 2 4 r. L . 2 4 4 /1 1 . i L . 5 6 9 '1 1 . d a ją w sk a ­
zó w k i d o o k reślen ia d o ch o dii d la g o sp o ­
d arstw  d o 1 5 h ek t. w  w y so ko ści 4 c tn . 
m ertr. ży ta z 1 h a , d o h a —  3 ,8 7 c tn . 
m etr, d o 2 5 h a —  3 ,5 8 c tn . m tr. itd ., b io -  
rąc za p o d staw ę d o teg o czy n sz d z ie rżaw ­
n y w  w y so ko ści 1 ,7 5 c tn . m tr. ży ta z 1 h a . 
O k ó ln ik i te u sta la ją , że p o w y ższe o b licze ­
n ie w y sok o śc i d o ch o d u o d p o w iad a s tosu n ­
k o m  p ro d u k c ji ro ln e j w  „p o w ia tach za li 
czo n y ch d o III o k ręg u ek o n o m iczn eg o . Je ­
d n ak o w o ż n o rm y te m o g ą u leg ać zm ian ie ' 
za leżn ie o d g leb y i in n y ch w aru n k ów .

Dla II. o k ręg u ek o n o m iczn eg o n o rm y te  
m o g ą b y ć d o 5 0 p ro c , zw ięk szo n e , a u iV . 
o k ręg u m o g ą b y ć d o 2 5 p ro c , zm n ie jszo n a .

D o  zezn an ia za leca s ię d o d ać n a  o so bn y m  
ark u szu p ap ie ru za łączn ik , w y k azu jący . 
szczeg ó ło w o ilo ść h ek ta ró w  ro li, łąk , p ast- |  
w isk , n ieu ży tk ó w itd ., p o siad an eg o lu b  
d z ie rżaw io n eg o g o sp o d arstw a , s to so w n ie d o  
w y ciąg u k a tastra ln eg o , o raz sp o só b o iiii-  
czenia d o ch o d u w c tn . m tr. ży ta . P o w y  ż- 
sza cy fra m n o żo n a p rzez p rzec ię tn ą w ar­
to ść ży ta za w b ieg ły ro k p o d a tk o w y , u s < •- 
ło n a k ażd o ro czn ie o k ó ln ik iem M in . S k u v  
b u , o k reśla d o ch ó d b ru tto z n ie ru ch om o ­
śc i g ru n to w ej i w p isu je s ię d o § 1 D zia ł 
I fo rm u larza . C en a ta p o u sta len iu p rzez  
M in . S k arb u b ęd z ie p o d an a d o w iad o m o śc i 
przez PTR. (w y n o sić o n a b ęd z ie o k o ło 1 8 —  
1 9 z ł. za 1 c tn . m etr.).

O k ó ln ik M in . S k arb u L . 2 4 6 0 ,1 1 z 1 9 3 0  r* 
zaw iera p o lecen ie U rzęd o m  S k arbo w y m , a-  
b y w  w y p ad k ach , g d y p ła tn ik zm u szo n y  
b y ł d o sp ien iężen ia p lo n ó w , p o cen ach n iż ­
szy ch o d u sta lo n y ch p rzec ię tn y ch cen  
ro czn y ch , p rzy jm o w an o b y ły cen y , w ed łu g  
k tó ry ch sp ien ięży ł u ro d za je , lA zy czem p o ­
d a tn ik w in ien u d o w o d n ić ten fak t w sze l- 
k iem i d o stęp n em i m u d o w o d am i.

W  n astęp n e j p rzed z iałce w p isu je s ię  
w arto ść u ży tk ow ą d o m u m ieszk a ln eg o : z ł 
1 5 0 za m ieszk an ie d o 3 p o k o jo w , z ł 3 0 0 za  
m ieszk an ie 4 d o 6 p o k o jó w  iid . Jeże li ze ­
zn a jący p o siad a d o c lm d z in n y ch n ie ru ­
ch o m o ści w * te j ru b ry ce w sk azan y ch —  
w in ien teo d o ch ó d tak że w y k azać .

O ile k to p o siad a in n e źró d ła d o ch o d u , 
w y m ien io n e w  fo rm u larzu , n a leży je p o d ać  
i zsu m o w ać razem  w szy stk ie p rzed z ia łk i.

„O b jaśn ien ie A i B d o d zU iu I ’ n a leży  
w y p e łn ić , o ile k to z p ła tn ik ów  p o siad n  
d o ch ó d z in n y ch n ie ru cho m o śc i, p o za g ra ­
n icam i p o w ia tu , w zg lęd n ie cz ło n k o w ie ro ­
d z in y p o siad a ją d o ch ód .

N astęp n ie n a leży w y p ełn ić d z ia ł II —  
o d liczen ia , u m ieszcza jąc w  ru b ry ce p ie rw ­
sze j: 1 ) o g ó ln ą su m ę rzeczy w iśc ie w y p ła ­
co n y ch w  o sta tn im ro k u k a len d arzo w y m , 
w zg l. g o sp o d arczy m , o d se tek o d d łu g ó w  h i­
p o teczn ych i in n y ch , za łącza jąc o d p o w ie ­
d n ie d o w o d y w w iaro g o d n y ch o d p isach  
lu b w  o ry g in a le (o zap łacen ie ty ch o d se ­
tek ).

U d o w o d n ien ie , że o d se tk i zo stały za ­
p łaco n e za d łu g i, zac iąg n ię te n a ce le g o ­
sp o d arcze , je st zb y teczn e .

W łaśc ic ie le o sad ren to w y ch i a itu lacy j- 
n y ch , k tó rzy w  o sta tn im  ro k u o p łac ili ren ­
ty , m o g ą zw ró cić s ię d o O d d z . P ań stw o w . 
B an k u R o ln eg o w  G ru d z iąd zu o w y staw ie ­
n ie zaśw iad czen ia d la U rzęd u S k arb o w e ­
g o , ile z k w o ty zap łaco ne j ren iv w y p ad a  
n a am o rty zac ję , i ile n a o d se tU . P o w y ż-ł 
sze o d se tk i, m ieszczące s ię w e w p łacon e j

Kino (,SŁOfiCE“ 

„Dziewica Orleańska** 
razem 16 aktów.
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S t r . e .XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA O A Z E T A  C H E Ł M Ż Y Ń S Ł A  —  s o b o t a ,  d n i a  1 8  k w i e t n i a  1 9 3 1  r .  

rencie , w inny być też um ieszczone w ru ­
bryce odliczen ia odsetek . D la in form acji 
podajem y, że przy ren tach 4-procentow ych  
odsetk i stanow ią 3/2 proc., a przy ren tach  
P/a i 5 proc, odsetk i stanow ią 4 proc.

2) N astępnie należy odliczyć następujące  
rodzaje św iadczeń o charak terze praw no  
publicznym , na odliczan ie ktćrych w ydane  
zostało przez M in. Skarbu na skutek sta­
rań Pom . T ow . R oln iczego odnośne zarzą ­
dzenie reskryptem M in. Skarbu z dn. 2A . 
II. 1931 r. L . 1925 4/1 /30 , a m ianow icie:

a) prem je ubezpieczeniow e od ognia i 
ęradu,

b) sk ładki na rzecz Z akładu U bezp . od  
w ypadków  w ro ln ictw ie,

c) podatek na rzecz Pom . Izby R oln i­
czej,

d) podatek kościelny ,
e) te podatk i sam orządow e, które nie ob ­

ciążają ziem i ty lko osobiście podatn ików -  
ro ln ików , np. podatek drogow y, podatek  
od psów , od pow ózek itd .

N ależy bezw zględnie dołączyć odpow ie  
dnie dow ody w w iarogodnych odpisach , 
lub w oryginale , stw ierdzające opłatę tych  
podatków i św iadczeń za rok ubieg ły .

W  przeciw nym  razie odliczen ia te nie  
będą przy jęte pod uw agę.

3) W  rubryce drugiej w pisu je się ew . 
w ypłacone w ostatn im roku perjodyczne  
św iadczenia (dożyw ocie), w zględnie star-  
kow izna, na (K aszubach), jeżeli gospodar­
stw o jest tem i św iadczeniam i obciążone i 
jeśli to dożyw ocie zapisane jest w księdze  
gruntow ej, jako ciężar trw ały , oparty na  
tytule praw nym . N ależy , aby płatnik udo ­
w odnił tę w ypłatę bądźto w ypisem  z księ ­
gi gruntow ej, bądźto odnośnem pośw iad ­
czeniem w ójta .

O dliczen ie w ypłaconego dożyw ocia z do ­
chodu będzie uczynione ty lko w tedy , jeśli 
takow e przekracza 1500 zł, a otrzym ujący  
te św iadczenia jest oddzieln ie opodatko ­
w any.

Pow yższe odliczen ie z rubryki pierw szej 
1 drugiej należy zsum ow ać i odjąć od do ­
chodu bru tto , w ykazanego w dziale I.

W  m yśl art. 27 ustaw y o podatku do ­
chodow ym , o ile utrzym aniu zeznającego  
znajdu je się w ięcej, niż jeden członek ro ­
dziny (jeżeli dochód nie przekracza 7200  
zł), w ów czas stopa podatkow a obniża się  
o 2 stopnie na każdego następnego człon ­
ka. D la przyznania te j zniżk i należy ko ­
niecznie w yszczególn ić w form ularzu tych  
w szystkich członków  rodziny, będących na  
utrzym aniu płatn ika, z w ym ienien iem i- 
m ion, la t, stopnia, pokrew ieństw a itd . C ho ­
dzi tu szczególn ie o m ałoletn ie dzieci. Z a­
leca się dołączyć odnośne zaśw iadczenie  
so łtysa, w zgl. policji. N astępnie należy  
w pisać datę, podpisać form ularz zeznań i 
w ysłać do U rzędu Skarbow ego, w płacając  
Jednocześn ie do K asy Skarbow ej połow ę  
przypadającego podatku od zeznanego do ­
chodu w m yśl skali um ieszczonej na o-

statn iej sitron ie form ularza (jeśli w ykaza­
ny dochód przekracza 1500 zł).

K w it K asy Skarbow ej w odpisie dołą­
czyć do zeznania.

PS . D ow iadujem y się , że M inisterstw o  
Skarbu ustaliło 18 zł za 1 ctn . m tr. żyta  
za r. 1980 (kalendarzow y).

D yrekcja P . T . R

' K o m u n ik a t P . T . R . K om unikujem y  
dla in form ow ania członków PT R , że M in. 
Pracy i O p. Sp. w ydało okóln ik N r. 685 z  
20. II. rb . do K as C horych , aby:

1) K asy pro longow ały do 1 paźdz. 1931  
r. w szystk ie zaleg le do 1. I. 31 r. sk ładki 
od pracodaw ców  ro lnych na rzecz tych K as

C horych oraz w strzym ały ew . egzekucje z  
ty tu łu tych należności,

2) w strzym anie egzekucyj zarządzonych  
przed 15. III. rb . z ty tu łu tych należności 
w inno nastąp ić na w niosek pracodaw ców ,

3) od pro longow anych zaleg łości będą  
pobierane w  term in ie ich płatności odsetk i 
zw łoki w w ysokości w skazanej w art. 79  
R ozp. Prez. R zeczyp . z 29. X I. 30 r., tj. 1%  
w  stosunku m ieś. Staran ia PT R . idą nieu ­
stannie w kierunku rozłożenia zaleg łości 
na 5 la t, tak że obecne zarządzenie, od­
raczające do 1 paźdz. rb . płatność tych za ­
leg łości przedstaw ia ty lko częściow y rezu l­
ta t słusznych żądań organizacyj ro ln iczych  
ziem  zachodnich . D yrekcja PT R .ONMLKJIHGFEDCBA

Napad bandytów na dwór.
D o dw oru w m ajątku ks. Janusza R a­

dziw iłła w Szpanow ie w darło się 3 zania- 
ekow anych bandytów . R abusie zw iązali Z o- 
fję Sołtyk , baw iącą tam . poczem  sp londro- 
w ali 12 pokoi. Przed odejściem kazali zło ­
żyć przysięgę p. Sołtyk , że nikom u nie po ­
w ie o napadzie. Ł upem bandytów padła  
biżu terja w artości 3.500 zło tych oraz gotów ­

ka 40 zł.

Skąd Hitler czerpie pieniądze!
Kasę jego zasilają hojnie banki i m agnaci przemysłowi, oraz 

Niemcy, m ieszkający na obczyźnie.

R ozłam , który nastąp ił w niem ieckiej 
partji narodow ych socjalistów , od której 
oderw ały się organizacje t. zw . szturm ow e, 
tj. bojów ki, w B erlinie i w niek tórych o- 
kręgach prow incjonalnych , nie w yw ołał 
donioślejszych skutków w organizacji H it­
lera . H itler odpow iedział na buntow nicze  
w ystąp ien ie kierow nika oddziałów sztur­
m ow ych, kpt. Stennesa, represjam i, naka ­
zał rozw iązanie oddziałów zrew oltow a ­
nych , w ydalił z partji głów nych oponen ­
tów w raz ze Stennesem i w yznaczył no ­
w ych kierow ników , w yposażonych przezeń  
w szerokie pełnom ocnictw a.

B untu jący się szturm ow cy przegrali w  
w alce z H itlerem  od pierw szej chw ili, on  
bow iem  m iał i m a w  sw em  ręku klucze od  
skarbca party jnego , oni zaś po kilku  
dniach frondy zostali bez grosza przy du ­
szy . 

H itler zw inął chorąg iew kę i zm ienił sw ą  
tak tykę polityczną: chce się stać „reg ie-  
rungsfah ig “ , chce zgody z H indenburg iem , 
tj. tak tańczy , jak m u grają jego opie ­
kunow ie finansow i. A m a ich w ielu , 
najw iększych z pośród w ielk ich i m ożnych  
św iata finansów i przem ysłu . D zięki nim  
i ich subw encjom  kasy H itlera są pełne po  
brzegi i organizacja party jna m oże utrzy ­
m yw ać dziennik i, tygodnik i, setk i funkcjo- 
narjuszów party jnych , tysiące szeregow ­
ców .

O rganizacje narodow ych socjalistów  
liczą około 600  000 zapisanych członków , 
którzy płacą od 1 do 5 m arek sk ładki m ie­
sięcznej. A le nie tu kry je się głów ny zbior­
nik „srebrnych kul“ z obozu H itlera . H it­
ler otrzym uje subw encje: przede  w szy  st- 
kiem  od w ielk ich D -banków , od D eutsche

i D arm stad ter B ank, których dyrek tor, 
Strauss, jest jego osobistym przy jacielem , 
finansu ją dalej H itlera przem ysłow cy ba ­
w arscy , jak M affei, H ornschuh , A ust, ks. 
L udw ik W ilhelm  baw arsk i, baron C ram er- 

K lett...

Szeroką rzeką płyną pien iądze do kas  
H itlera od m agnatów przem ysłow ych, jak  
B orsig , B echstein , K irdorf (kró l w ęgla), 
Siem ens, K rupp, M annesm an, T hyssen . 
N ie ty lko z sam ych N iem iec, ale i z za­
gran icy otrzym uje H itler fundusze na sw o ­
je cele: ze Szw ajcarji niem ieckiej w -plynę- 
ło np. 300  000 franków , w H olandji zbiera  
pien iądze i agitu je na rzecz hitlerow ców  
prof, von B issing , ze Stanów Z jednoczo­
nych w ysyłają zw olennicy A dolfa setk i ty ­
sięcy dolarów , z C zechosłow acji naw et pły ­
ną sk ładki od przem ysłow ców  niem ieckich  
w  E gerlandzie.

Słow em , H itler dysponuje dzisiaj m ilio ­
nam i i nie m a potrzeby prosić i zabiegać  
o subw encje.

A że jest, jak się okazało , dobrym or­
ganizatorem , a przy tem polityk iem , który  
pom im o pozorów rew olucjon izm u, odzna­
cza się dużym zm ysłem rzeczyw istości, 
przeto jako „czerw ony 14 w ygrał batalję w y ­
borczą, a obecnie tuszuje sw ą czerw ień i 
odbarw ia ją , gdyż w ładzę sw ą w  partji u- 
stab ilizow ał.

Pam ięta przy tem  bardzo dobrze, o m a ­
ksym ie ks. M ontecuccoli: „D o prow adze­
nia w ojny potrzebne są pien iądze, pien ią ­
dze, i jeszcze raz pien iądze 14.

Giełda zbożowa.
P o z n a ń , dnia Ib 4. 1931.

W a r u n k i :  H a n d e l h u r t o w y , p a r y t e t P o ­

z n a ń , ł a d u n k i w a g o n o w o , d o s t a w a  b i e ż ą c a

z a  1 0 0  k g . :

Standardy: a/ żyta 694.5 gr (118 ,2
w . h.) b) pszenicy 744 gr \ 126.4 f. w . h.) 
jęczm ienia przem iałow ego 667 gr (113 .1  
w . h.); dj ow sa 568.5 gr (78 ,1 f. w . h.)

„C eny orjen tacy jne 4 * 
pary tet Poznań

Ż yto 165 tonn par. Poznań . .
„C eny orjen tacy jne ' 

pary tet Poznań
Pszenica .....................

U sposobien ie m ocne.
Jęczm ień przem iałow y . .

U sposobien ie stałe.
Jęczm ień brow arow y . 

U sposobien ie spokojne.
O w ies . .....
O w ies jednolity nadający się  

do siew u ......................
U sposobien ie stale .

M ąka żytn ia 65.% w ł. w ork .
U sposobien ie stałe .

M ąka pszen. 63% w ork .
U sposobien ie stałe.

O tręby żytn ie  
O tręby pszenne
O tręby pszenne (grube) 
R zepak ..............................
G orczyca ......  
W yka la tow a .................
Pejuszka  
G roch V ictorja  
Ł ubin nieb iesk i  
Ł ubin żółty  
Seradela  
K oniczyna  
K oniczyna  
K oniczyna 
K oniczyna 
K oniczyna 
Przelo t 
T ym oteusz
R ajgras angielsk i . . 
T atarka .....................

f. 
c) 
f.

27.00

31,50  —

24,00  —

26,00  —

31,50

25,00

27.00

23,00- 24,00

26.00—

39,00 -

47,50  —

27.50

40.00

50,50

Chcesz m ieć Polskę potężną  
kupuj tylko towar krajowy!

czerw ona  . . .
biała . . , . .
szw edzka  . . . .
żółta odtłuszczona  
żółta w  łuskach

21,50—  22.50  
22.00 - 23,00  
23,00—  24,00  
38.00- 40.00  
42.00- 47.00  
45  00- 47.00  
47.00- 50.00  
27.00- 31,00  
22 .00—  24.00  
24.00—  38,00
85.00—  92.C 0

300.00  -  350.00
340.00  -  460.00  
230.00- 260.00  
140.00— 170.00

60.00—  70.00  
200.00  -240 .00

90.00— 105.00
90.00— 110.00

28 .00  -  30.00

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny : 
A ntoni C zerw ińsk i, W ąbrzeźno , K olejow a?  

Z a ogłoszenia R edakcja nie odpow iada.
D ruk: D rukarn ia T oruńska S . A . 

w T oruniu .

 

KINO DW ÓR W ĄBRZESKI

w i . J a n  K a c z y ń s k i .
2  o s o b y  n a  1  b i l e t .  2  o s o b y  n a  1  b i l e t .

D ziś w  piątek , dnia 17 bm . o godz. 8,30 , w sobotę, dnia 18 bm . o  
godz. 8,30 i w niedzielę , dnia 19 bm . o godz. 5 i 8,30 potężna prem - 
j e r a  arcydzieła  obecnego  sezonu  św iatow ej w ytw órni „U fa" prześliczny  
film p. t

 

„Melodja serc“
iiiiiiiiiiiiiiiiiinniiiiiiiHiiiiRiiiiiiH

W  ro i. glów n. njfa Darln bohatcrka z obrazu r-M a Hf  jlly Crjłrfh  
znana artystka UIICI IllIlUj nolescu" oraz jef partner W lllj rilljŁII 
W esoły nadprogram . Jlustracja m uzyczna ściśle dostosow . do obrazu .

SŁONCE
właściciel Fr. Szym ański.

2 osoby na 1 bilet.

D ziś w  piątek 17 bm . po raz ostatn i św ietny dram at pt.

„SEN O MIŁOŚCI44
z now ym dodatk iem  pt. .Z EM STA  Z PR ZE SZ K O D A M I"

i  now y .T ygodnik aktualności” .
W  sobotę, d. 18  i w niedzielę , d. 19. bm . o 5 i 8.30  w spaniały  film  pt.

„ D Z I E W I C A  O R L E A Ń S K A ”
czyli życie i m ęczeństw o niezw yciężonej Joanny d 'A rc w  ro li gł.

Sim ona G enevois.

O rkiestra SEN IO R A ściśle dostosow ana do obrazu . 

D la m łodzieży i dzieci seans w  niedzielę o godz. M ej. 

N astępny program :

Jll i Mlhn MU MMlif
Z apow iadam y L on C haney w film ie

..UPIÓR W OPERZE".

U c z e ńUwaga!
N adszedł now y transport

KAW Y
1/4 ft. 

poza tem
specjalność.

K akao hol. V 4/ft 
Śliw ki kalif. 1 ft 

M argaryna 1 ft 
Ser ty lż . pełnotł. 1 ft.

O raz tow ary kolonjalne
poleca najtan iej

Jan flollmann. Wabrzefiio, Mili.

0.55

0.75
1.00
1.40
1.90

Sr.

gr.

NA  W IOSNĘ^  
polecam  w szelk ie krzew y, jak agrest, 
porzeczki, róże, krzew y w inne dzik ie  
i szlachetne  ; drzew ka: jab łon ie, grusze, 
czereśn ie; drzew a laurow e, tu ,e oraz  
sadzonki w szelk ich  w arzyw , szparagów  
i kw iatów . —  W szelk ie prace w  zakres 4-^^ 
ogrodnictw a w chodzące, w ykonuje  

'“^ogrodnictwo

Fr.  Lange, W e Dm , ul. W cW ti

kom iniarsk i m oże się  
zgłosić

Bardian
m istrz kom iniarsk i

Szanow nem u O byw atelstw u m iasta W ąbrzeźna  
i okolicy podaję do łaskaw ej w iadom ości, że z dniem  
15-go b. m . otw orzyłem

warsztat szewsko  obuwniczy  
w dom u p. H  a  j d  1 a przy ul. m arsz. Piłsudsk iego (u l. 
K olejow ej).

W ykonuję na m iarę w szelk ie obuw ie, jak : dzie­
cięce. dam skie, m ęskie i w szelk ie prace w  zakres sze-  
w iectw a w chodzące oraz reparacje po cenach konku ­
rencyjnych .

Proszę Szan . O byw atelstw o o łaskaw e poparcie  
m ego przedsięb iorstw a.

Z pow ażaniem

 Mikołaj Lech.

llllllllllllilllllllllllllllllllllN

Budowlane
rysunki, kosztorysy obliczenia statyczne 

w ykonuje

A. Cander, W ąbrzeźno ol. Opoliiwa 1
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIlillllllllllllllllllll^

CHŁOPIEC
do  posyłek , z porządnej 
rodziny . O d 1. V . 1931  

potrzebny .

DrogerjaiiiilKoroną
— Rynek 26. —

UWAGA!
P P .  R z e m i e ś ln i c y !

K siążeczki obrachunkow e, w ykazy m łodocianych  

pracow ników , księg i im ienne dla pracow ników , 
księg i do U w ag  Inspektora Pracy , regulam iny pracy  
sp is m łodocianych , listy płac oraz kontrak ty m iesz ­
kaniow a dla w łaścicieli nieruchom ości

stale na składzie.

„Gazeta W ąbrzeska* 1
W ą b r z e ź n o , C h e ł m iń s k a  1 .


